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Prof. mgr >nż. Z. Jasicki 
Rektor Politechniki Śląskiej

Fundamenty naszych wysiłków
U FU ND AM ENTÓ W  czekających nas wysiłków leży konfe

rencja polanicka oraz jej uchwały. Konferencja stwier
dziła, że dwustopniowe studia techniczne, których pod

stawowym celem było zaspokojenie gwałtownych braków 
kadrowych naszej gospodarki narodowej, zastąpić należy 
w' obecnym okresie jedlnostopniowymi studiami 5-cioietnimi, 
przygotowującymi pełnowartościowych oficerów socjalistycz
nej produkcji, zdolnych do przestawienia naszej gospodarki 
narodowej na nową bazę techniczną, twórczych realizatorów 
nieustannego postępu technicznego.

Konferencja polanicka stanowi odpowiedź w’yższych 
szkól technicznych na wspaniałe uchw'ały II Zjazdu PZPR  
i dlatego też realizacja jej wytycznych winna stanowić cen
trum wysiłków zarówno kadry naukowej jak i młodzieży.

ZA C ZĄ C  TRZEBA OD SIEBIE

¡Sowy rektor 
P ol i let hniki Śl.

Z  nowym rokiem akademic
kim rektorem  Politechniki Ślą
skiej został prof. m gr inż. Zb i
gniew Jasicki.

R ektor Zbigniew  Jasicki p ra  
cnje na Politechnice Ś ląsk ie j 
od chwili je j  założenia tj. od 
1945 r. ostatnio na stanow isku  
dziekana wydziału elektryicz- 
nego i kierownika katedry Śnie
ci E lektrycznych.

W  czasie swej pracy dał się 
poznać jako zdolny naukowuec 
i pedagog.

K ilkakrotn ie wyjeżdżał za 
granicę, do Związku Radznec- 
kiego, F ra nc ji, N R D  jako (de
legat Polski na międzynaroedo- 
we konferencje i zebrania.

Jako jeden z nielicznych w  
Polsce , a pierwszy na P o lite c h 
nice Śląskiej złożył egzamin i 
obronił pracę kandydacką.

W  uznaniu zasług Rada Pa ń 
stwa Polsk iej R zeczypospolite j 
Ludow ej odznaczyła os ta tn io  
rektora Z b !gmewa Jasickieffo 
krzyżem Kawalerskim O rd e ru  
Odrodzenia Polski.

Aby oddać gospodarce narodowej 
pełnowartościowe kadry naukowe, 
przygotowane do twórczego rozwi
jania bazy technicznej socjalistycz
nej gospodarki narodowej, koniecz
na jest wszechstronna mobilizacja 
polityczno - ideologiczna oraz nau
kowa pracowników nauki i mło
dzieży. Wszak twórczy stosunek do 
wiedzy technicznej u młodzieży 
wykuty być może jedynie przez ta
ką kadrę naukową, dla której trudy 
badań naukowych stanowią niemal 
pasję życia, zaś wielkie osiągnięcia 
służące gospodarce narodowej ura
stają do roli czynnika uzasadniają
cego sens własnego istnienia — 
tylko taka kadra naukowa może co
rocznie swym entuzjazmem za
szczepiać nowe szeregi młodzieży. 
Zatem chcąc wykonać na naszym 
odcinku uchwały II Zjazdu PZPR 
ucieleśnione w wytycznych polanic- 
kich. trzeba wyruszyć na bój z za
skorupiałym papierowym rutyniar- 
stwem, bezdusznym abstrakcyjnym 
teoretyzowaniem oraz obojętnym 
stosunkiem do wspaniałych osiąg
nięć naszego bujnego socjalistycz
nego budownictwa. Aby wykonać 
stojące przed nami zadania trzeba 
samego siebie ustawić wyraźnie i 
zdecydowanie w pierwszym szeregu 
budowniczych socjalizmu, rozpra
wiając się przy tym z obciążeniami 
dawnej mieszczańskiej przeszłości. 
Kształtowanie naszego wychowan
ka, inżyniera nowego typu rozpo
cząć trzeba będzie zatem nieraz 
od samego siebie.

M AM Y CZYM  SIĘ CHLUBlC

Trudne to zaiste zadanie. Lecz 
czyż wspaniałe postacie naszej nau
ki nie natchną nas siłą zdolną do 
zwycięskiego przełamania własnych 
trudności wewnętrznych? Czyż 
piękna postać Mikołaja Kopernika 
— wielkiego naukowca i myśliciela, 
a równocześnie praktycznego bu
downiczego wodociągów we From
borku i Kwidzyniu, czynnego u- 
czestnika życia politycznego Prus 
Królewskich, a w  potrzebie dowód
cy zwycięskiej obrony zamku ol
sztyńskiego przeciw oblęgającym go 
łupieżcom krzyżackim — nie będzie 
dla nas wspaniałym przykładem 
i źródłem siły? Czyż trudne i pełne

wewnętrznych szamotań walki o 
własny naukowy światopogląd ludzi 
tej miary co Nencke. Curie-Skłodow- 
ska czy Smoluchowski nie przeko
nają nas o konieczności konsek
wentnego uporządkowania nowego 
sposobu pojmowania otaczających 
nas zjawisk? Kadry naukowe naszej 
uczelni walkę tę napewno podejmą 
i zwycięsko przeprowadzą, sięgając 
w ten sposób do ideału pedagoga: 
własnym przykładem wychowywać 
nowe pokolenie

KATEDRY —
PO D STAW O W YM  OGNIW EM

PR ACY IDEOLOGICZNEJ
W YCH O W AW C ZEJ

I NAUK O W EJ
Zadania powyższe osiągnąć możr.a 

jedynie wtedy, gdy katedry nasze 
staną się podstawowym ogniwem 
pracy ideologicznej, naukowej • wy
chowawczej. Konieczne jest szero

kie zastosowanie seminaryjnego 
stylu pracy dla przerabiania mate
rializmu dialektycznego I historycz
nego, działów wybranych matema
tyki, fizyki oraz innych gałęzi wie
dzy, Jako sposobu ugruntowania 
wysokiego poziomu wykształcenia 
podstawowego, umożliwiającego 
swobodę ruchu w pokonywaniu 
trudności związanych z pracą ba
dawczą. Konieczne są wreszcie sze
rokie dyskusje nad wysiłkami i wy
nikami pracy poszczególnych pra
cowników o zbliżonym kierunku 
specjalizacyjnym, aby w ogniu kry
tyki wyżarzone zostały wszystkie 
usterki t niedociągnięcia wykony
wanych przez nas prac naukowych 
oraz by ustrzec młodą kadrę nauko
wą przed manowcami rozwiązań 
błędnych, dawno już gdzie indziej 
zarzuconych. W przytoczonych po
wyżej metodach pracy katedralnej 
szczególna rola przypada doświad
czonym pracownikom naukowym, 

(Dokończenie na str. 2)

„Rok akademicki 1954/55 uważam za rozpoczęty!" — mowt rekte» 
prof. Jasicki na uroczystości inauguracyjnej Widok ogólny sali.

Wysok !e odznaczenia państwowe 
dla pracowników Politechniki

Lista odznaczonych uchwałą Rady 
Państwa pracowników Politechniki 
Śląskiej w Gliwicach

Krzyż Komandorski Orderu Od
rodzenia Polski —

Prof. dr Kuczewski Władysław. 
Krzyż Oficerski Orderu Odro

dzenia Polski
Prof. inż. Kniaginin Gabriel, 

prof. inż. Szerszeń Stanisław.
Krzyż Kawalerski Orderu Odro

dzenia Polski.
Prof. dr Fryzę Stanisław, prof. 

mgr inż. Jasicki Zbigniew, prof. 
dr inż. Laskowski Tadeusz, prof. 
inż. Hobler Tadeusz.

Złoty Krzyż Zasługi po raz drugi.
Prof. inż. Kutarba Kazim ierz.
Złoty Krzyż Zasługi.
Prof. mgr Mochnacki Mirosław, 

prof. dr inż. Ochęduszko Stanisław, 
prof. inż. Pukas Tadeusz. Przywa
rą Andrzej, prof. dr Troszkiew icz 
Czesiawa, prof. dr inż. Wąsowski 
Józef, prof. dr inż. Zarański Ta
deusz.

Srebrny Krzyż Zasługi.
Keler Edward, Prynda Kazi

mierz, Zachara Józef, Zarzycki Je
rzy.

Brązowy Krzyż Zasługi.
Kuśmierz Włodzimierz, Muc 

Anastazja.
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Uroczysta inauguracja roku akademickiego
ak to już jest w tradycji na- i nie, ie  teątralna sala Studenckie- 

szej Uczelni, ze na uroczystą go Domu Kultury (za mała jak
inaugurację roku akademic

kiego przybyli licznie pracownicy 
i studenci Politechniki, tak licz

na ogólnouczelniane zgromadzę 
nie) nie mogła wszystkich pomie
ścić.

Fundamenty 
naszych wysiłków

Uroczystość zagaii prof. inż. G. 

Kmaginin, który w gorących sło

wach powitał przybyłych gości. 
Senat, pracowników uczelni oraz 

młodzież studencką, po czym 

prorektor prof. inż. Stanisław 

Szerszeń odczytał list Ministra 
Rapackiego i listę pracowników

mieszka w domach akademic
kich. Na zakończenie proi mgr 
inż. G. Kmaginin podziękował 
serdecznie wszystkim za współ
pracę w okresie swej długiej, bo 
4-letniej kadencji.

Przemówienie inauguracyjne 
p ro i mgr inż. Zbigniewa Jasie* 
kiego dało wytyczne do pracy w

(Cąig dalszy ze str. 1)
przodującym I wybijającym się mło
dym naukowcom oraz pracującym 
w katedrach aktywistom partyjnym 
i ZMP-owskim.

N IEM A ŁE  Z A D A N IA
STOJĄ PRZED M ŁO D ZIE ŻĄ
Wytyczne konferencji polanickiej 

stawiają również niemałe zadania 
przed naszą młodzieżą. Postępowa
nie swoje winna ona mierzyć per
spektywą czynnej służby dla gospo
darki narodowej przez przeciąg oko
ło 40 lat. Na barki je j przejdzie 
ciężar budowy nie tylko socjalizmu 
lecz również następnych form ustro
jowych. Wiedza wpajana jej dziś 
na uczelniach zdezaktualizuje się 
na niejednym odcinku bardzo szyb
ko, gdyż rwący potok postępu tech
nicznego 1 wspaniały rozwój techni
ki socjalistycznej przynosić będą 
coraz to nowe olśniewające osiąg
nięcia.

Dlatego też wartościowym inży
nierem na przestrzeni całego swego 
życia będzie jedynie ten spośród na
szych dzisiejszych wychowanków, 
kto obok pełnego opanowania fak
tów naukowych, wiedzy meryto
rycznie dziś postępowej, wyniesie 
z naszej uczelni również twórczy 
stosunek do tejże wiedzy, wyniesie 
nigdy niezaspokojone pragnienie 
nieustannego pogłębiania swych 
wiadomości, co więcej zdrową i cen
ną ambicję dokonania swego włas
nego twórczego wkładu w ukochaną 
gałęż techniki, wyniesie materiali- 
styczny światopogląd.

Ambicja ta wynikać powinna z 
najszlachetniejszych pobudek głę
boko przemyślanej moralności.

Grupy zetempowskie muszą roz
winąć w swej codziennej pracy na 
wykładach i ćwiczeniach, czy też 
w domach akademickich nieustanną 
czujność wobec przejawów wszel
kiego marnotrawstwa; chodzi tu 
zarówno o marnowanie mienia spo
łecznego jak i o marnowanie naj
krótszych chociażby okresów czasu, 
które z powodzeniem mogą być wy
korzystane dla przeglądnięcia czy 
uzupełnienia notatek, lub wyjaśnie
nia przy pomocy kolegów fragmentu 
wykładu, którego zrozumienie przy
sparza pewne trudności, chodzi wre
szcie o marnowanie tego bezcenne
go kapitału jakim jest polityczno- 
moralna świadomość naszej mło
dzieży. Kapitał ten hartuje się i 
pomnaża w każdym celowo przemy
ślanym zajęciu — pracy naukowej, 
na zebraniu, dyskusji światopoglą
dowej czy wreszcie zabawie; jednak 
kapitał ten jest uszczuplany i kur
czy się przez każdą godzinę spędzo
ną na bezpłodnym gadaniu o tema
tach błahych łub zgoła niewłaści
wych, na bezmyślnym wyczekiwa
niu — jak się to mówi „na giełdzie" 
—  przed gabinetem profesora lub 
asystenta, by zebrać pytania, jakie 
ten pracownik naukowy ma zwyczaj 
dawać, by przez to ułatwić sobie 
zadania kollokwium czy egzaminu, 
na bezczynnym spędzaniu godziny 
wolnej między zajęciami, mimo, iż 
godzinę tę można spędzić nad

książką w czytelni lub kreślarni 
oraz na wielu innych poważnych 
zajęciach.

Ale czujność na odcinku tak sze
roko pojętego marnotrawstwa me 
wystarcza. Trzeba by grupy zetem
powskie żyły poczuciem zbiorowej 
odpowiedzialności za każdego, po
wierzonego ich opiece studenta, by 
wyciągały na czas swoją braterską 
ale i surową dłoń, niosąc pomoc 
wszystkim zalegającym, rozwijając 
twórczą krytykę każdego zauważo
nego błędu czy zaniedbania. Anali
zując bowiem wszystkie przypadki 
relegowania z uczelni studentów, 
którzy popadli w niedające się usu
nąć zaległości i stanęli w rażącej 
kolizji z regulaminem studiów, 
można stwierdzić, że poważny od
setek stanowią tu zaległości nie 
zauważone lub nieskutecznie załat
wione przez grupy młodzieżowe.1

Trzeba ponadto, by duch karności 
wdrażany naszej młodzieży przez 
Studium Wojskowe, złączył się z 
świadomości młodzieży z głębokim 
szacunkiem dla kadry naukowej 
oraz by spotkania naukowców z 
młodzieżą na wykładach, ćwicze
niach czy w laboratoriach, nawią
zujące nić serdecznej współpracy, 
nie stały się przyczyną niedopu
szczalnej poufałości. Serdeczność 
i przyjacielski stosunek ze strony 
naukowców oraz dokumentowany 
swoim postępowaniem głęboki, lecz 
nacechowany prostotą i szczerością 
szacunek ze strony młodzieży, oto 
platforma współżycia, której czujnie 
strzec winny organizacje młodzie
żowe.

Staraniem Komitetu Uczelnianego 
naszej Partii, organizacji mlodzieżo. 
wych, Rektoratu oraz ZOA urucho
miony został Studencki Dom Kultu
ry. Trzeba dołożyć starań, by stał 
się on ośrodkiem tętniącym wesołą, 
beztroską zabawą, a równocześnie 
kuźnią studenckiej socjalistycznej 
kultury.

Naszkicowany plan działania obej
muje jedynie zagadnienia węzłowe. 
Stanowią one jednak podstawowe 
warunki, których spełnienie jest 
konieczne dla włączenia się naszej 
uczelni w szeroki front wysiłków 
całego narodu, zmierzający do rea
lizacji Uchwał II Zjazdu PZPR.

Wychowanie nowego człowieka, 
budowniczego socjalizmu a w per
spektywie i komunizmu, to świetla
ny cel», który przyświecać musi co
dziennym naszym trudom, podnosić 
na duchu w chwilach załamania 
i zwątpienia, mobilizować i nada
wa ćdaleką perspektywę naszym za
mierzeniom. Tak jak Wincenty 
Pstrowski, którego imieniem nazwa
ną została nasza uczelnia, umiał w 
latach 1047-48 spojrzeć w przyszłość 
i rozpocząć trudny bój o  rozwój 
współzawodnictwa, a przez to o pod
stawowy warunek budownictwa so
cjalistycznego o nowe normy wy
dajności, tak samo my musimy po? 
przez trudy dnia codziennego widzieć 
jasny cel przemian ustrojowych, a 
naszych y/ychowanków sposobić do 
wielkich zadań całego ich życia, 
kształtować ich na miarę nadcho
dzącej epoki.

Rektor Politechniki SI., kandydal nauk technicznych prof. mz. mgr] 
Zb. Jasicki wygłasza przemówienie inauguracyjne.

Politechniki odznaczonych wyso
kimi odznaczeniami państwowy
mi (listę nagrodzonych podajemy 
na str. 1). Przemówienie sprawo
zdawcze wygłosił ustępujący rek-

bieżącym roku akademickim 
(przemówienie zamieszczamy na 
innym miejscu).

Następnie zabierali głos sekre- 
kretarz K‘W  PZPR  tow. inż.

Przemawia przewodniczący Uczelniane/ Rady S7 \  to i Wilczek. 
W prezydium widoczni od lewej: proi. prof Laskowski, Szczepaniak, 

Janusz, sekretarz KW  P Z P R  tow. inż, Trzcionka, rektor proj. Jasicki, 
ustępujący rektor prof. Kniaginin, wicemin. Jopek, poseł na sejm PR L  
proi Szerszeń ¡- prof. Gostkowski

tor Uczelni prof. mgr inż. G. 
Kniaginin.

Prof. mgr inż. G. Kniaginin 
szeroko omówił wspaniały roz
wój naszej uczelni, która „zało
żona w  sercu przemysłu polskie
go, w  środowisku robotniczym, 
na ziemiach, które cierpiały po
dwójny ucisk, bo kapitalistyczny 
i narodowy, stała się placówką o 
szczególnym znaczeniu politycz
nym i społecznym".

Szybko rozwija się nasza Uczel
nia. „W  ciągu 9 lat istnienia licz
ba studentów wzrosła w  porów
naniu z rokiem 1945 o 83,3 proc. 
86 proc. ogólnej liczby młodzieży 
otrzymuje stypendia, a 50 proc.

Trzcionka, wiceminister górnic

twa inż. Jopek, przedstawiciel 

młodzieży —  student Mieczysław 

Wilczek, po czym nastąpiło ślubo
wanie młodzieży.

Wykład inauguracyjny pt. ,,Ge

niusz myśli polskich fizyków, 

chlubna karta historii narodu i 

ludzkości“ — wygłosił prof. dr 

Kazimierz Gostkowski, dziekan 

wydziału chemicznego.

Część artystyczna z udziałem 

artystów Opery odbyła się w go

dzinach wieczornych w salach 

Studenckiego Domu Kultury.
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Przed II Zjazdem ZMP
W ielk ie  przeobrrażenia jakie za

szły i zachodzą vw naszej ekono
mice przeobrażenma polityczne i 
ideologiczne czynuią iż stajemy się 
w  coraz większynm stopniu naro
dem socjalistyczznym. „Częścią 
procesu formowanma się narodu 
socjalistycznego —  mówił tow. 
Rapacki —  jest pproces formowa 
ma się nowej soocjalistycznej in 
teligencji“ .

Praca organizaacji zefempow- 
skiej przez szkoideme ideologicz
ne, wyjaśnianie i naszej m łodzie
ży polityki Partii i Rządu, stała 
się podstawą ogroimnej aktyw no
ści mas studenckich w życiu po
litycznym kraju. O wzroście ak 
tywności świadczy udział naszej 
m łodzieży w  wielu kampaniach 
politycznych szerokie dyskusje 
nad uchwałami Partu i Rządu. 
Przykładem  zrozumienia w ytycz
nych Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej są wyjazdy m łodzie
ży na wieś, akcje żniwne i kon
sekwentnie realizowane zobowią
zania. „P rzy wszystkich ważnych 
zadaniach politycznych i gospo
darczych wysuwających s:ę w na
szej pracy i w walce. Partia zaw 
sze mogła liczyć na pomoc, po
parcie. ofiarny i twórczy wysiłek 
naszej przodującej młodzieży — 
m ówił tow. Bierut na II  Zjeździe 
P Z P R “ , Organizacja ZM P-owska 
stała się niewątpliwie k ierowni
kiem  życia naszej młodzieży. P o 
trafim y coraz lepiej pomagać je j 
w  pracy, coraz lepiej radośniej 
organizu jem y je j życie.

Ogromne ma dla nas znaczenie 
zbliżający się II Zjazd Związku 
M łodzieży Polskiej. Ma on pod
sumować dotychczasową działa l
ność naszego Związku. U w zględ
niając przemiany jakie zaszły w  
kraju i znaczenie umocnienia się 
naszej organizacji, ma on doko
nać zmian w  je j statucie, a jed
nocześnie ma dokonać wyboru 
nowych władz ZMP.

M am v jeszcze poważne braki 
w  naszej organizacji. N ie  jest dla 
nikogo tajemnicą, że jeszcze czę
sto spotyka się u nas biurokra
tyzm  i administrowanie, frazeso- 
logię ł ogólnikowość.

Nasza organizacja jest przodu
jącym  oddziałem młodzieży jest 
ona organizacją ideowo-wycho- 
wawczą, zbudowaną na zasadach 
demokratycznych, podstawową 
metodą je j pracy jest przekony
wanie. A  jakże często przekony
wanie zastępuje się komendero
waniem  wychowanie —  urzędo
waniem.

M ało jest jeszcze śmiałej i 
otw artej krytyki i samokrytyki 
w  naszej organizacji —  tej naj
wspanialszej broni ZMP, jedynej 
stwarzającej warunki do praw i
dłow ej pracy wychiowawczej.

Niedostateczne jeist nasze od
działywanie na m tadzież niezor- 
ganizowaną Często na skutek 
zbyt ubogiego wacihłarza form 
pracy nie potrafimy m łodzieży w 
istocie dobrej a zacofanej w  roz
woju przyciągnąć doi siebie.

Na naszej uczełnii toczy się 
ostra walka kiasowła, watka ta 
toczy się przede wszystkim o 
światopogląd, o nauikę.

Aby  nasza uczelnia* < mogła przy

gotować specjalistów, musi ona 
wychować ludzi, opierających swo 
ją wiedzę na prawdziw ie nauko
wych. materialistycznych podsta
wach, ludzi wolnych od zabobo
nów, ufnych w  siłę ludzkiego 
umysłu, zdolnych do twórczej 
pracy. Kształtowanie takiego 
właśnie człowieka odbywa się w 
ostrej walce ze starym ideali
stycznym światopoglądem stoją
cym na służbie klasy wyzyski
waczy, hamującym twórczą myśl 
ludzką.

G łównym  naszym orężem w 
walce o nowego człowieka i o

prawdziwą naukę jest marksizm- 
łeninizm. Musimy stw ierdzić, że 
dotychczas mało w łożyliśm y w y
siłków w  to, by wskazać wszyst
kim  studentom na w ieiką rolę i 
znaczenie nauk społecznych, w y 
kładanych na naszej uczelni, by 
zachęcić ich do systematyczne
go, twórczego studiowania tych 
przedm iotów.

W  okresie przędzjazdowym  mu
sim y wzm óc naszą pracę w dzie
dzin ie kształcenia u studentów 
zam iłowania do swego zawodu. 
N ie  może bowiem  twórczo uczyć 
się ten, k to nie ma przekonania 
do pracy, której zamierza się po
święcić.

Ogromne zadania stoją przed 
nami w dziedzinie umacnienia 
sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Musimy w  naszej pracy i jesz
cze bardziej zacieśnić nasze w ię 
zy z zakładami pracy, polepszyć 
pracę ekip łączności miasta ze 
wsią. Należy rozw ijać obok pra
cy społeczno-politycznej działa l
ność sportową i kulturalną na 
wsiach, niosąc im pomoc w  za
leżności od naszych kierunków 
studiów.

Musimy zwiększyć nasze wysił
ki, gdyż przed nami stoją ogrom 
ne zadania jak  I I  Z jazd Z M P ,.

w ybory do rad narodowych i V  
Festiwal M łodzieży i Studentów 
w  W arszaw ie, gdy podołamy im 
możemy stwierdzić, że nasza or
ganizacja jest godna miana po
mocnika Partii.

A  w ięc z większą energią za
bierzmy się do bezlitosnego usu
wania błędów i braków w na 
szej pracy, do usunięcia wszyst
kich przeszkód hamujących rea li
zację naszych zamierzeń.

Kampania sprawozjiawczo-wy- 
’ borczą, którą przeprowadzim y w

miesiącu październiku będzie w a
żnym etapem w  te j walce.

Powinniśm y się więc do niej 
należycie przygotować.

ZENO N  C IEŚLAK
przew. ZD Z M P  

przy Politechnice Śląskiej

Szkolenie
partyjne

Rozpoczęcie nowego roku akade
mickiego 1954/55 wiąże się z rozpo
częciem szkolenia partyjnego na na
szej uczelni W roku tym Komitet 
Uczelniany i OOP organizują sze
reg nowych form szkolenia partyj
nego o zróżnicowanych programach.

Dążeniem Komitetu i egzekutywy 
OOP w tym roku jest objęcie szko
leniem wszystkich towarzyszy par
tyjnych oraz przodujących bezpar
tyjnych. W związku z tym grupy 
partyjne winny zachęcić przodują
cych. aktywnych ZMP-owcow do 
uczęszczania na szkolenia partyjne.

II Zjazd Partii postawił przed ca
łym narodem wyższe, odpowiedzial
ne zadanie w dziedzinie budownic
twa socjalistycznego, które aby wy
konać trzeba większego uświado
mienia. większej znajomości mark- 
sizmu-leninizmu. praw rozwoju spo
łeczeństwa przez towarzyszy partyj
nych, jak i lepszego zacieśnienia 
więzi bezpartyjnych wokół zadań 
stawianych przez naszą partię.

Jednym z podstawowych czynni
ków. który ma za zadanie spełnić 
powyższy postulat jest szkolenie 
partyjne, jak i szkolenie ZOZ-ow- 
skie. Dlatego trzeba szczególnej tro
ski organizacji partyjnej, egzekuty
wy i ZOZ o należyte przygotowanie 
rozpoczęcia roku szkolenia partyj
nego i związkowego. Chodzi oto. aby 
w ciągu całego roku, egzekutywa i 
grupy partyjne oraz Zarząd ZOZ na 
codzień żyły zagadnieniem szkole
nia, oceniały i analizowały postę
py szkolenia, przygotowania i frek
wencję.

Tegoroczne szkolenie partyjne, je
go program a przede wszystkim lep
sze prowadzenie samych zajęć 
przez seminarzystów, gruntowniej- 
sze twórcze studiowanie materiału 
przez uczestników — powinno stać 
się podstawowym ogniwem w uzbro
jeniu towarzyszy partyjnych do 
walki ideologicznej. Bez stałego 
podnoszenia swojej świadomości, 
bez stałego ugruntowywania ideolo
gii partii nie do pomyślenia jest 
należyte rozwiązywanie problemów 
codziennej działalności partyjnej.

Korzystanie z bogatych doświad
czeń watki KPZR jak i polskiego 
ruchu robotniczego — będzie przy
czyniało się niewątpliwie do podno
szenia stylu pracy naszych grup 
partyjnych. OOP jak i POP, będzie 
wzbogaealo treść ich pracy w nowe 
twórcze elementy.

Szeroki zasięg szkolenia, głębia 
jego oddziaływania, przyczyni się 
w dużym stopniu do wychowania 
socjalistycznych kadr technicznych.

Jerzy ANTONIAK

Ustępujący rektor prof, Ktiiągurin składa sprawozdanie z działal
ności uczeint w raka akadem ¡963/54.

1% / n s z
W .  ¿ e a z t i S & Ę w y

Studenci - zetempowcy rozumieją zadania, jakie posta
li wita przed nimi Partia i Rząd dając temu wyraz w maso-
 ̂ wym udziale w akcji wykopkowej.

I  Nowy rok akademicki będzie dla nas okresem wielkiej,
t  poważnej pracy. Znamionować go będą takie wydarzenia
4 jak: ił Zjazd ZM P. wybory do rad narodowych, V Światowy
J Festiwal M łodzieży i Studentów w Warszawie.

Nasi przodownicy nauki pierwszą kartkę nowego roku 
? akademickiego wypełnili pięknym czynem przędzjazdowym,
 ̂ podejmując tak poważne zobowiązania jak dziesięciodniowy

f  wyjazd na wykopki do PGR-ów woj. koszalińskiego.
f  Na wezwanie tow. tow.: Tymienieckiego, Redmerskiego,
)  Bonara i Hanusiewicza odpowiedziało wielu studentów.
# Ze szczególnym zrozumieniem u studentów spotkała się
 ̂ kampania wykopkowa na wydziałach chemicznym i górni-

J czym, gdzie zgłosiło sję najwięcej ochotników.
? Z najmniejszym zrozumieniem akcja wykopkowa spot-
 ̂ kała się na wydz. inż. budowlanej, gdzie np. na IV roku

f  swój udział zgfosił 1 student.
J Wstyd zetempowcy wydz. inż. budowlanej! 
f  Niemniej jednak nasi zetempowcy - ochotnicy pokazali

nam, że są godnymi miana pomocników partii, a być po
mocnikiem partii, jest honorem dla każdego ZMP-owca. 

Życzymy naszym pionierom owocnej pracy.
Reportaż z akcji wykopkowej zamieścimy w następnym 

numerze.



Str. 4 „RYBUNA POLITECHNIKI

Formułki  czy świa topog ląd?
Pod tym tytułem ukazał się w 

ostatnim 31 numerze Popros tu“ 
artykuł tró jk i autorskiej m gr m gr 
J. Kuczyńskiego, J. Reykowsktego. 
R. Turskiego krytycznie oceniają
cy sytuację w katedrach podstaw 
marksizmu - leninizmu w całym 
kraju, wskazujący na konieczność 
bardz ej skutecznego oddziaływa
nia ideologicznego tych katedr na 
młodzież, mówiący o potrzebach, 
stosunku młodzieży do tego przed
miotu.

Podstawowe zadanie zajęć z 
marksizmu - lemnizmu u jąć moż
na ja ko :

1. Kształtowanie naukowego 
marksistowskiego spojrzenia na 
świat; danie młodzieży studenc
kiej nie tylko pewnej sumy wie
dzy. ale, co najważniejsze,
kształtowanie je j światopoglądu, 
kształtowanie przekonań o słusz 
nośei naszej drogi, o koniecznoś
ci czynnego udziału w walce, ja
ka się u nas toczy.

2 Wyposażenie studentów w 
niezbędny oręż metodologiczny 
umożliwiający prawidłowe, zgod
ne z zasadami marksizmu roz
wiązywanie zadań, jakie stawia 
przed nimi ich specjalność nau
kowa, ich zawód".

Zajęcia  z marksizmu - leniniz
mu nie spełniają w sposób wy
starczający tych podstawowych 
zadań.

Dlaczego tak je s t? Czy teza to 
jest słuszna w warunkach naszej 
uczelni?

D zieje się tak przede wszyst
kim  dlatego, że treścią naszych 
■wykładów jest co najw yżej 
poprawne powtórzenie tekstu 
wszędzie dostępnych opraco
wań historii polskiego ruchu 
i często słabe, przeradzające 
się w e frazesy, spłycające po- 

. wtórzenia.
Zrozum iale jest. że słuchaczy 
zniechęca wykład, pozbawiony 
widomych znamion własnej 
pracy, własnych przemyśleń, 
że zrażają ich wszelk ie znane 

■ robotniczego czy historii K PZR .
D zieje się tak następn e dla

tego. że na zajęciach z marksiz
mu - leninizmu, w brew  funda
mentalnym zasadom wykłada
nej nauki, nie uczy się studen
tów rozumienia historii, poj
mowania mechanizmu prze
mian społecznych A  studenci 
chcieliby przecież przekonać 
się o tym, że marksizm nie 
jest dogmatem, a twórczą, roz
wijającą się nauką. Chcieliby 
zaboczyć całą prawdę j silę 
marksizmu przy wyjaśnianiu 
bliskich im problemów spo
łeczeństwa. w  którym żyją, 
problem ów nauki, którą stu
diują
; Czyż wykład, nie konkrety
zujący tez na materiale nau- 
kowym  najbardziej znanym 
słuchaczowi —  a na takie 
właśnie wykłady uskarżają się 
studenci niemal wszystkich 
uczelni i wydziałów  — może 
stać się podstawą metodolo
gicznego wykształcenia filo lo
ga. inżyniera czy lekarza9 Tak- 
ogóln ikowy wykład nie może 
nauczyć studentów marksizmu, 
ani co ściśle z powyższym 
związane, nie może kształto
wać ¡eh przekonań , ich świa
topoglądu. A  przekonania kie

rują przecież codzienną dzia
łalnością codzienną pracą wal- 
ką każdego czlowneka.

Czy te brak• wykładów, zaobser
wowane w szeregu katedr w ca
łej Polsce■ mają i u nas na P o li
technice m ejsce.

Ć W IC Z E N IA  N IE  L E P S Z E

Podobna sytuacja jest na ćwi
czeniach:

„Ćw iczen ia w  ogromnej 
większość, nie sa bynajmniej 
lepsze o<j wykładów. P row a
dzone są one z reguły sztam
powo. jako główna, panoszy 
się bezprawnie metoda ele
mentarnego odpytywania zada
nego materiału. W  wyniku te
go systemu studentów nie za
chęca się do samodzielnego 
^przemyślenia i oparu wania 
przerabianego m ateriału"

Skutki tych niedociągnięć są 
m iędzy innymi takie, że stu
denci wyuczają się ¡edynie for
muł, me rozumiejąc studiowa
nej nauki, nie stając sie mar
ksistami.

Jasne, że taki sposób pracy 
z młodzieżą nie uczy ¡ej my
ślenia. me prowokuje cjo zasta
nawiania się. poszukiwania u- 
znanych za własne rozwiązań 
Przydatność takich ćwiczeń 
jest niemal żadna, są one ja
skrawym  zaprzeczeniem twór
czego charakteru teorii, której 
w inny nauczać.

„B yw a jednak i tak, że ludzie 
dyskutują, zastanawiają się, 
myślą, a mimo to opanowane 
poglądy nie są ich poglądami, 
nie kierują się mmi w' postępo
waniu. Toczona dyskusja jest 
po prostu wysoce abstrakcyj
nym. scholastycznym sporem 
o słowa. za którymi nie widać 
żadnej rzeczywistości, me w i
dać realnego św iata“ -

- Czy na takie właśnie ćwiczenia, 
na takie skutki n e , moglibyśmy 
znaleźć przykładów u nas? Egza
minatorzy naszej katedry podstaw 
marksizmu .  leninizmu mogliby 
dać dziesiątki przykładów.

„Zdarzało się — mówi mgr Sta- 
n szewski, że studenci mniej wię
cej poprawnie recytowali żądane 
tezy np. na pytanie z zagadnień 
dyktatury proletariatu. student 
względnie wyczerpująco wyliczył 
zadana dyktatury proletariatu- 
ale na pytań ę czy u nas jest dy
ktatura pro letaria tu  odpow adal 
przecząco, wzgl. nie umiał na 
przykładze z obecnych warunków 
zilustrować je j  działania.“

„Jak dobitnie świadczą przy
kłady, w iele ćw iczeń n e w y 
pełnia skromnego minimum o- 
bowiązkowych wymagań Tym  
bardziej brak nam ćwiczeń, na 
których asystenci potrafiliby 
rozszerzyć zainteresowani a stu
dentów Doza obowiązkowy ma
teriał rozbudzić w> słuchaczach 
pasję pracy n a u k o w e c z y  
choćby pasję samodzielnego 
.poznawania Np. w ub. r aka
demickim  nadobowiązkowe 
konsultacje na Uniwersytecie 
Warszawskim  n:e odegrały 
żadnej roli. ponieważ prawie 
nikt nie zgłasza! się na nie 
Zapytu jem y inne katedry, ilu

Studentów przychodzi do nich 
z własnej in icjatyw y ze swymi 
trudnościami, własnymi prze
myśleniami j młodzieńczymi 
pomysłami? A  powinno prze
cież być tak. by przy naszych 
podstawowych katedrach ideo
logicznych pracowały liczne 
kola przedmiotowa i kola nau
kowa. by studenci sami z en
tuzjazmem j zapałem czytali i 
studiowali dzieła naszych kla
syków, żyw o i głęboko wyjaś
niali przy ich pomocy proble
my swej pracy, swego życia 
Stanie się tak jednak dopiero 
wówczas, gdy towarzysze z ka
tedr marksizmu-leninizmu po
każą tej m łodzieży w  swych 
zajęciach, iak ciekawa jest 
nauka Marksa i Lenina i jak 
głębokie, twórcze i płodne są 
w  praktyce je j tezy. je j w y 
jaśnienia"

Gdzie szukać źórdła zła?
Pewno, że spory udział w ty ety 

brakach mają sami pracownicy, 
niedostatecznie jeszcze okrzępłych 
kadrowo i naukowo katedr pod
staw marksizmu - leninizmu, pew
no, że szukać przyczyn można 
' należy w niedostatecznej opiece 
tych katedr ze strony władz uczel
ni i M inisterstw a• lecz jedną

Z najistotniejszych przyczyn 
słabości głównego ogniwa tron 
tu ideologicznego na wyższych 
uczelniach — zajęć z marksiz- 
mu-lenimzmu —  jest to, że 
organizacja zet em.pmv.sk a w 
praktyce wciąż jeszcze me 
docenia doniosłości zagadnień 
nauczania marksizmu - leniniz
mu. N ie potrafi jeszcze dobrze 
władać tym narzędziem, jakim 
są zajęcia z m arksizmu-leni
nizmu, walczyć o doskonalenie 
go-

Zajęcia z marksizmu-leniniz
mu nie będą mogły spełniać 
swej podstawowej funkcji — 
kształtowania naukowego świa 
topoglądu — tak długo, jak 
długo organizacja zetempow- 
ska me przeprowadzi batalii o 
twórcze studiowanie marksiz
mu. Jak długo nie poprowadzi 
walki z wulgaryzowam em  
marksizmu - leninizmu prze/ 
nauczających i studentów w al
ki o sampdziełne studiowanie

klasycznej literatury marksi
stow skiej; jeśli treści swej 
pracy wychow awczej nie po
w iąże  organicznie z wykłada
mi i ćw iczeniam i z marksizmu- 
leninizmu — jeśli podstawo
wym  swvm  zadaniem me uczy
ni wałki o nierozerwalną jed
ność teorii marksistowskiej z 
praktyką postępowania stu
dentów

Chodzi o to, by Organizacja 
zetempowska. wspólnie z pra
cownikami katedr marksizmu 
po cl kierownictwem  organiza
cji partyjne, w  sposób przeko
nyw ający przy pomocy kon
kretnych przykładów wskazy
wała wszystkim studentom 
wielką wagę tej dyscypliny za
równo d!a właściwego opano
wania swojej dziedziny wiedzy 
fachowej jak i dla kształtowa
nia swojego osobistego życia.

N iezm iernie w’ażną sprawą 
jest systematyczna kontrola te
go, jak studenci przygotowują 
się do zajęć z marksizmu-leni
nizmu. jaka jest aktywność 
każdego studenta na ćwicze
niach i seminariach, om awia
nie na zebraniach zetempow- 
skich postępów poszczegól
nych studentów i podejmowa
nie wspólnie z katedrą kroków 
dla udzielenia pomocy słab
szym studentom.

Warunkiem powodzenia tej 
pracy jest oczywiście osobisty 
przykład aktywu. N ie może 
być aktywistą naszej organi
zacji ten. kto me przoduje w 
nauce, a tym bardziej, jeśli 
nie daje przyk*adu twórczego 
studiowania marksizmu - ienj- 
mzmu

Wydaje się nam, że w, takich 
warunkach byłoby jak najbardziej 
pożądana szeroka dyskusja na te
maty poruszone w artykule „E or- 
mułk- czy światopogląd t, niezależ
nie od dyskusji na łamach .'Po
prostu“ , otw eramy łamy „T ry 
buny Politechn ik i" dla wszystkich 
chętnych do dyskusji.

„ k t ó r a  powiedziałaby ńie 
tylko gdzie ; dłaczeeo jest źłe, 
ale również to. czego artykuł 
ten —  z racji swego charakte
ru —  me mógł postawić w peł
ni; jak to zło usunąć?“

Udziałem w Konferencji Teo
retycznej uczcisz II Zjazd 
ZMP i przyczynisz się do 
realizacji uchwał II Zjazdu 
naszej Partii
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Nowy rok pracy ST®
Krótki stosunkowo okres pracy 

STN na naszej Uczelni wpłynął już 
znacznie na atmosferę w jakiej ży
ją i pracują studenci. Samodzielna 
praca naukowo -  badawcza okoto 
500 studentów, budzi w szerokich 
masach studenckich gorące, twórcze 
dyskusje naukowe, mobilizuje do 
głębszego poznawania wiedzy, do 
studiowania literatury naukowej i 
technicznej, rozwija horyzonty my
ślowe i zainteresowania studentów 

Bezpośrednia łączność czołowych 
naszych naukowców ze studentami 
w codziennej pracy koła naukowego 
sprawia to, że naukowcy ci wnikli
wiej poznają problemy nurtujące 
studenta, lepiej poznają jego po
trzeby a niejednokrotnie twórczy 
intuzjazm studentów udziela się im 
samym.

W tym roku zostaną zorganizo- 
Uczelniana STN planuje znaczny 
wzrost zakresu oddziaływania i licz 
by członków STN.

Wtym roku zostaną zorgamizo- 
wane koła naukowe przy wszyst
kich „niezdobytych“  dotychczas 
przez studentów katedrach specja
lizacyjnych i przy poważnej więk
szości katedr ogólno-technicznych.

W  ciągu całego roku organizo
wane będą systematycznie olimpia
dy i konkursy naukowe z dziedziny 
matematyki, fizyki i chemii, zosta
nie zorganizowana i przeprowadzo
na studencka konferencja nauko 
wa, która będzie przeglądem naj
lepszych prac naukowo - badaw 
czych studentów i podsumowianiem 
dotychczasowej pracy STN.

Rada Uczelniana STN będizie w 
tym roku systematycznie wyddawać 
specjalny biuletyn w którym f popu
laryzowane będą osiągnięcia a po
szczególnych kól i członków STN 

Przy wszystkich Radach W y d z ia 
łowych STN zostaną zorgan-iżzowa-

M i e s i ą c
Nie przypadkiem tegoroczny ob

chód Miesiąca Pogłębienia Przyjaź
ni Polsko Radzieckiej przebiega 
bardziej okazale niż w latach ubieg
łych.

Dorobek 10 lat Polski Ludowej to 
praktyczny sprawdzian Polsko-Ra
dzieckiego przymierza i Polsko-Ra
dzieckiej przyjaźni. Faktem jest to, 
że przyjaźń Polsko-Radziecka datu
jąca swój początek w początkach 
historii obu narodów jest dynamicz
na — stale pogłębiająca się. Naj
ważniejszym źródłem pogłębienia 
się wielkiej przyjaźni obu narodów 
jest stale rosnące wzajemne pozna
wanie się.

Dlatego też Miesiąc Pogłębienia 
Przyjaźni to okres nasuwający oka
zję nte tylko do zamanifestowania 
naszych przyjaznych uczuć do naro
dów ZSRR, ale nakazujący także 
pogłębić naszą wiedzę o życiu naro
dów Związku Radzieckiego.

Uroczysty charakter miała na Po
litechnice Wieczornica Inauguracyj
na.

Wspomnieniem wspólnych walk 
żołnierza Radzieckiego i Polskiego 
o wyzwolenie Warszawy był odczyt 
oficera Pikłikiewicza zorganizowany 
w Studenckim Domu Kultury przez 
Studium Wojskowe. Ciekawą te
matykę odczytu ilustrowały specja l
ne na ten cel wykonane plansze. 
Smialo można powiedzieć, że naj
więcej w dziele umocnienia przy
jaznych stosunków narodu polskie
go z radzieckimi, zdziałali wysłan
nicy Kraju Rad — delegacje działa-

ne specjalne lektoraty studenckie w 
ramach których członkowie STN 
będą propagować osiągnięcia nau 
kowe wśród młodzieży szkół śred
nich, utrzymywać łączność z in
stytutami naukowymi i klubami ra 
cjonaiizatorskimi.

Rady Wydziałowe STN będą sy
stematycznie organizowały wyciecz
ki członków kół do czołowych za
kładów pracy, instytutów i muzeów 
naukowych Jeszcze w październiku 
wszyscy członkowie STN otrzyma
ją specjalne legitymacje —  „indek
sy“  w których wpisywane będą wy 
niki pracy naukowo - badawczej w

Analizując dotychczasowy doro
bek STN na wydziale chemicznym 
można stwierdzić, że STN w więk
szości wypadków należycie spełniło 
swe zadania.

STN w toku studiów pokazywało 
i pokazuje jak należy łączyć teorię 
z praktyką, jak należy podejść do 
zagadnień naukowo -  badawczych, 
jak natęży pracować i twórczo zdo
bywać wiedzę.

Już teraz powiedzieć można o ta
kim stosunku do pracy szeregu ko
legów, którzy pokazali jak należy 
wykorzystać praktykę wakacyjną.

Praktykę można traktować jako 
pewnego rodzaju odpoczynek i dla
tego też często zdarza się, że w 
praktyce praktyki .wakacyjne speł
niają rolę wczasów. Takie podejście 
do praktyki szeroko objawiało się je
szcze w roku ubiegłym, po części 
może i w bieżącym, ale widać jak 
ten styl zostaje przezwyciężany.

P r z y j a ź n i
czy kultury radzieckich fachowców; 
radziecki film i książka.

Jedną z najpoważniejszych imprez 
Miesiąca Pogłębienia było u ńas 
spotkanie z radzieckim uczonym. 
Pracownicy naukowi i studenci Po
litechniki wysłuchali wykładu człon
ka Akademia Nauk ZSRR prof. 
Wiktora Spieyna. Wykład ten nie 
tylko uprzystępnił słuchaczom zdoby 
cze chemii nieorganicznej w ZSRR 
— stał się on także okazją do prze
kazania Polskim naukowcom i stu
dentom bratnich pozdrowień od ra
dzieckich łudzi. — Spotkanie stało 
się manifestacją przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, pozwoliło na bezpośred, 
nią wymianę doświadczeń nauki 
polskiej i radzieckiej.

W dwa dni później członek PAN  
proc. Zbigniew Żmigrodzki podzie
lił się w odczycie pt. „W ielkie Bu
dowle Komunizmu“  swymi wraże
niami z pobytu w ZSRR.

Koncerty pieśni polskiej i radziec
kiej, wieczory literackie, oto dopeł
nienie dotychczasowych imprez Mie
siąca Pogłębienia.

Dużym powodzeniem cieszy się 
trwający festiwal filmów radziec
kich. Filmy radzieckie oglądało już 
blisko 3.000 studentów (tak w ki
nie „Bajka“ jak i w kinie oświato
wym SDK).

Przygotowywane do konkursu ga
zetki, organizowane na wydziałach i 
w  zespołach katedr odczyty, stoiska 
książki radzieckiej światjczą o zain
teresowaniu Miesiącem. Przyjaźni 

I ze strony studentów i pracowników 
! naukowych.

kole naukowym.
W większym stopniu jak w roku 

ubiegłym zostaną udostępnione dla 
członków STN laboratoria i pra
cownie naszej Politechniki, a przy 
układaniu planów zajęć każde 
czwartkowe popołudnie, zostało 
przeznaczone na pracę kół nauko 
wych.

Rada Uczelniana STN oczekuje, 
że większość naszych studentów 
doceniając doniosłość zadań STN 
weźmie aktywny udział we wszyst
kich jego poczynaniach.

Mieczysław WILCZEK
przew. KU STN

Chciałbym napisać o kilku kole
gach z IV roku wydziału chemicz
nego, którzy w sposób należyty od
bywali praktykę. Mam tu na myśli 
kol. kol. Romana Bogoczka, Zyg
munta Dziewięckiego, Romualda 
Chruścielaka, Jerzego Strojka i wie
lu innych.

Koledzy ci będąc fia praktyce sta
rali się przede wszystkim jak naj
więcej zdobyć wiadomości i do
świadczeń to też mc dziwnego, że 
interesował ich każdy najdrobniej
szy szczegół aparatury, każda czyn
ność. Poznanie procesów technolo
gicznych, zapoznanie się z rozwią
zaniami konstrukcyjnymi aparatury 
pozwalało w wielu wypadkach wy
ciągnąć wnioski, które skłaniały ich 
do wytężonej praćy nad wprowadzę 
niem pewnych ulepszeń.

Nic więc dziwnego, że Zygmunt 
Dziewięeki z Romanem Bogaczew- 
skim złożyli w przeciągu miesiąca 
aż 5 cennych wniosków racjonaliza
torskich dających olbrzymie oszczęd
ności sięgające kilku milionów zło
tych.

Ci dwaj młodzi racjonalizatorzy 
będący na praktyce w Zakładach 
Chemicznych „Rokita“ w Brzegu 
Dolnym dawali maksimum wysiłku 
z siebie aby jak najwięcej dopomóc 
zakładowi i to zarówno w dziedzi
nie samej produkcji jak i w  dzie
dzinie bezpieczeństwa i higieny pra
cy. Opracowali oni metodę wyko
rzystania smoły odpadkowej przy 
produkcji betalaftolu do fabrykacji 
garbników syntetycznych. Dotych
czas smoła ta była bezużytecznym 
produktem odpadkowym zajmują
cym tylko miejsce w zakładzie.

Koledzy Romuald Chruściel i Je
rzy Strojelt będąc na praktyce w 
Krakowskich Zakładach Sodowych 
„Solvay“  w Krakowie złożyli wnio
sek racjonalizatorski przynoszący 
240.000 złotych oszczędności rocznie.

Jest faktem oczywistym, że nasi 
racjonalizatorzy nie zatracą łącz
ności z powyższymi zakładami che
micznymi lecz będą coraz bardziej 
współpracować. Jak stwierdził Zyg
munt Dziewięeki — będą rozwiązy
wali dalsze zagadnienia z „Rokity“ 
w Uczelni. W pracy ich chętnie 
udziela pomocy prof. dr Czesława | 
Troszkiewicz.

W najbliższym czasie STN na 
wydz. chemicznym ma zamiar jesz
cze bardziej poszerzyć kontakt z 
przemysłem, jeszcze bardziej wnik
liw ie i twórczo pracować nad wy
chowaniem prawdziwie socjalistycz
nej kadry młodych inżynierów.

Czesław KAJBAS 
wydz. Chem. r. IV

W sprawie Konferencji
Teoretycznej

W  br. akademickim  zostanie 
zorganizowana na naszej uczelni 
— Konferencja Teoretyczna po
święcona zagadnieniu obniżki 
kosztów własnych w przemyśle.

Udział w  Kon ferencji polega 
na opracowaniu referatu doty
czącego zagadnieniu obniżki kosz
tów własnych w poszczególnych 
gałęziach przemysłu w  oparciu o  
konkretne materiały zaczerpnięte 
z określonych przedsiębiorstw lub 
o w ynik i prac naukowo-badaw
czych prowadzonych zarówno 
przez pracowników  naukowych 
jak i studentów w ramach kół 
naukowych STN.

Ogłoszona przed wakacjam i 
przykładowa tematyka dla po
szczególnych wydziałów politech
niki miała ułatwić studentom 
wykorzystanie praktyk wakacyj
nych .również pod tym kątem w i
dzenia. Jak się okazuje wielu 
studentów zebrało ciekawe mate
riały, a nawet złożyło wnioski 
racjonalizatorskie usprawniające 
proces produkcji, czym przyczy
nili się do zmniejszenia nakła
dów na jednostkę produkcji w  
miejscach innych praktyk. Wszy
stkie te materiały będą tematem 
ich prac złożonych na Konferen- 
cję.

Pomocą w  opracowywaniu te
matów służyć będą komisje wy
działowe dla spraw Konferencji. 
Zadaniem tych komisji będzie
wciągnięcie ogółu studentów i 
p racowników  naukowych do 
udziału w  Konferencji.

W  chwili, gdy cały kra j rea li
zuje wytyczne II Zjazdu Partii 
na czoło wszystkich problemów, 
jakimi ży je  nasz przemysł wysu
wa się zagadnienie obniżki kosz
tów własnych Systematyczne 
zmniejszenie nakładów w  każdym 
przedsiębiorstwie jest warunkiem 
realizacji planu podniesienia sto
py życ iow ej ludzi pracy.

Cechą socjalistycznej gospodar
ki przedsiębiorstwa przem ysło
wego jest systematyczne obniża
nie kosztów produkcji.

Ruch wspólzawodnistwa pracy, 
ruch racjonalizatorski, c iągły po
stęp techniczny i rozw ój wyna
lazczości stwarzają warunki dla 
obniżki kosztów. A by  warunki te 
w  pełni wykorzystać trzeba, by 
cały personel inż.-techniczny na
szych przedsiębiorstw ży ł tymi 
•problemami, sw oją  pracę oceniał 
z punktu widzenia efektywności 
ekonomicznej. Trzeha również, 
by nasza uczelnia, która ma tak 
chlubne tradycje na odcinku 
współpracy z  przemysłem w łą 
czyła się do walki o obniżkę 
kosztów własnych w  naszej gos
podarce.

Udział w  Konferencji Teore
tycznej jest obowiązkiem każde
go studenta, gdyż podnosi przez 
to jego poziom naukowy, uczy 
się samodzielnej pracy i włącza 
się do realizacji zadań postawio
nych przed całym społeczeństwem 
przez Partię i Rząd.

Wyniki naszej Konferencji-Teo
retycznej będą świadczyć o tym, 
w jakim stopniu młodzież i pra
cownicy naszej uczelni realizują 
wytyczne I I  Zjazdu Partii, nasi 
studenci ZMP-owcy uczczą I I  
Zjazd ZM P.

M G R J. G L IS Z C Z Y Ń S K I

STN siłą napędową w walce
o rozwój pracy

naukowo-badawczej wśród sfudeniów



Str. 6 TRYBUNA POLITECHNIKI

S p r a w a  warta d y s k u s ji

SDK a l a  m i n u t ę
W  ostatnim numerze ..Try

buny Politechniki“ zapowie
dzieliśmy opublikowanie re
portażu z SDK, omawiającego 
jego dotychczasową działal
ność, jego plany i zamierzenia.
Wydaje nam się jednak, że 

w  tej chwali byłoby to niecelo
wym, wobec czego przedkłada
my ogółowi Czytelników po
niższy artykuł problemowo- 
dyskusyjny.

REDAKCJA

Nie  jest wcale przypadkiem, 
że g liw icka uczelnia o trzy
mała Studencki Dom K u l

tury własny Dom Kultury prze-

torski „W arszawa — T w o je  m ia
sto“ , Samo zestawienie dwóch po
zornie ze sobą nie związanych 
faktów — opuszczenie Klubu 
przez studentów, którzy nie do
czekali się wieczorku tanecznego 
i do połowy zapełnione,! sali w i
dow iskow ej ma n iew ątp liw ie swo 
ją  wymowę.

A więc SDK, Klub Studencki 
dysponujący poważną ilością im
prez, czytelnią, grami świetlico
wymi, biblioteką —  czy ordynar
na „tancbuda“?

Analogiczna historia powtórzy
ła się w  dniu następnego w ieczo
ru recytatorskiego, w  dniach od-

Na sali widowiskowej S D K  studenci uważnie przysłuchują się 
przemówieniom wygłaszanym w czasie inauguracji roku akademickie
go  1954/55.

znaczony wyłącznie do użytku 
studentów i pracowników nauko
w ych uczelni. .

Genezę SD K  można ująć krót
k im i słowami, m ówiącym i o  gar
stce fanatyków kultury, którzy ja 
ko cel postaw ili sobie zlikw ido
wan ie —  a co najm niej zm niej
szenie —  zacofania kulturalnego 
studentów. N ie  idzie nam zresz
tą o genezę Studenckiego Domu 
Kultury. Faktem  jest, że Dom ta
k i istnieje, że pracuje od 1 wrześ
nia br. i to —  oceniając jego dzia
łalność zupełnie ostrożnie —  wca
le dobrze.

K U LT U R A  D L A  „M AS“...

T ra fiło  mi się kiedyś być 
św iadkiem  rozm ow y dwóch 
studentów, którzy zastana

w ia li się nad tym, jak spędzić 
w olny wieczór. P ro jektów  oczy
w iście było dużo. K ino, spacer, 
książka... Po dłuższej dyskusji 
postanowili wybrać się do SDK. 
Tak  się złożyło, że w ieczorem  
spotkałem ponownie owych stu
dentów. Siedząc w  sali Klubu 
czekali na coś, może na kogoś — 
zresztą to nie jest ważne. W aż
nym jest, że wkrótce opuścili 
K lub mając na twarzach w idocz
ne rozczarowanie, ą  nawet zary
zykowałbym  to stwierdzenie —  
rozgoryczenie. Sprawa po chwili 
stała się dla mnie jasna: dzisiaj 
nie było tańców!

N ie  ma w  tym nic dziwnego, 
bo w iadom ym  jest, że w  dniu, w  
którym  odbywa się na sali w ido
w iskow ej impreza, w ieczorek ta
neczny wypada. Rzeczyw iście, na 
sali odbywał się w ieczór recyta

czytów  czy seansów K ina  O św ia
towego SDK.

Oczywiście — nie można mó
wić w  ten sposób o stałych by
walcach Klubu i SDK, „wetera
nach“ biblioteki, którzy w  nie
spełna 6 tygodniach pracy biblio
teki mają już na swym koncie 
po kilka przeczytanych książek, 
namiętnych szachistach, których 
nawet najbardziej ogniste tango 
rozbrzmiewające na salce tanecz
nej nie zdoia oderwać od pasjo
nującej rozgrywki, czy też o sta
łych bywalcach imprez organizo
wanych w  SDK. Byłoby to dla 
nich wielce krzywdzące, gdyż w 
masie studentów stanowią jedy
nie garstkę. Wypadałoby więc do
brze zastanowić się nad tym, czy 
SDK spełnia rolę dostarczyciela 
kultury dla mas studenckich.

BEZAPELACYJN IE  TAK !

Dzięki czemu w ięc SD K  speł
n ił swoją rolę?

M iędzy innym właśnie 
dzięki owym  wieczorkom  tanecz
nym, które odciągnęły część stu
dentów —  szczególnie pierwszych 
lat studiów — od dancingów i lo
kali nocnych, W łaśnie dzięki K lu 
bowi, przez który dziennie prze
w ija  się około 600 osób, dzięki 
imprezom, którym  warto pośw ię
cić kilka słów dla szerszego o- 
mówienia.

CZY  NOS D L A  T  A B  A KIERY...

P rzyjrzy jm y się programom 
miesięcznym SDK.

Koncert, odczyt, w ieczór 
recytatorski. K ino Oświatowe.

imprezy rozryw kow e — barwny 
wachlarz im prez o najróżnorod
niejszej tematyce, o m ożliw ie naj
niżej skalkulowanych cenach do
stępnych dla kieszeni każdego 
studenta. Jeżeli do tego dodamy 
jeszcze imprezy przeznaczone dla 
w idzów  spoza uczelni, takie jak 
występy bielskiej „Banialuki“ 
czy stalinogrodzkich satyryków 
— w idzim y że dorobek SD K  jest 
bardzo bogaty 

Jak z tego dorobku korzystają 
studenci, nietrudno się przeko
nać. W ystarczy przyjść na po 
szczególne imprezy i zobaczyć sa
lę w idow iskową, posiadającą aż 
(!) 430 miejsc... świecącą pustka
m i! Niestety, nie można tego po
wiedzieć o salce tanecznej i 
dwóch zabawach, które odbyły 
się ostatnio w SDK. Gdzie tkwią 
przyczyny tego — nie wspomina
jąc już o tym, że na odczyt o 
rocznicy X IX  Zjazdu K P ZR , któ
ry  m iał się odbyć 5 bm., oprócz 
prelegenta i ekipy Filmu Polsk ie
go nie przybył nikt ze studentów 
czy naukowców — dojść można 
łatwo.

Studenci, „konsumenci“  kultu
ry „produkowanej“  w  SD K  przy
stosowali przysłow ie o tabakierze 
i nosie do swych potrzeb i w y 
m ogów: nie SD K  dla studentów, 
lecz STU D E N CI D L A  SD K ! Do
brze by się stało, gdyby za po
średnictwem naszego pisma w y 
pow iedzieli się, czego właściw ie 
żądają od SD K  i czego się po nim 
spodziewają.

P R Y W A T N Y  SKLEPIK
Z K U L T U R Ą

NIE  jest w  tej chw ili żadną 
tajemnicą, że SD K  jest 
prywatnym  „sklepikiem  z 

kulturą“ , opartym wyłącznie na 
in icjatyw ie k ierownictwa SDK.

KU  ZSP  jako instancja k ie
rownicza SDK nie umiał dotąd 
zabezpieczyć odpow iedniej ilości 
aktywu, co jest tym dziwniejsze, 
że w  ramach Kom itetu istnieje 
W ydział Pracy Kulturalno-Maso- 
wej. Plany SDK. a więc również 
jego zapotrzebowanie na aktyw, 
pracowników społecznych —  nie 
m ówiąc już o imprezach bieżą
cych —  są poważne. W ystarczy 
tylko wspomnieć o takich zam ie
rzeniach jak planowany Studenc
ki Teatr Satyryków, Teatrzyk 
Lalek, zespól dramatyczny, nie 
mówiąc już o Sekcji Dekorator- 
skiej czy Kółku Fotograficznym, 
przeznaczonym dla studentów, 
które należą do program owej 
działalności Studenckiego Domu 
Kultury. Ba —  KU  ZSP nie u- 
miało nawet przeprowadzić tak 
banalnej sprawy, jaką jest roz
prowadzenie i zareklamowanie 
wśród studentów biletów na w ie
czory recytatorskie, czy seanse 
film owe, nie wspom inając już —  
tym  razem wspólnie z ZU  Z M P  
i ZU  T P P R  —  o zapewnieniu 
frekw encji na odczytach.

KONIEC PO C ZĄTK U  —
CZY PO CZĄTEK  KOŃCA?

W ydaje się, że pytanie to 
stawiamy sobie słusznie. 

M im o niewątpliwych o- 
siągnięć praca SD K oglądana od 
wewnątrz jest walką Don Kicho
tem z w iatrakam i, na których 

w idnieje napis „Zbliżym y kultu
rę do mas studenckich“ oraz pod
pis: „Organizacja m łodzieżowa“ . 
Sęk jednak w tym, że tak dalej 
być nie może. Zwyciężenie w ia
traków nastąpi jedynie w  wypad
ku zgodnego współdziałania 
wszystkich sil — tak kierownic
twa SDK, organizacji młodzieżo
wych i partyjnej, jak również —■

Fragment sali Klubu Studenckiego w. czasie spotkania naunowców 
Politechniki SI. z Redakcją „Dziennika Zachodniego“ , które odbyło 
się 30 9. br.

Może nawet większości naszych 
czytelników wyda się to d z iw 
nym, że począwszy od września 
br. aktyw  SD K składa się z k ie
rownika, 2 pracowników etato
wych i kilku zapaleńćów-studen- 
tów, którzy swą pracą, a przede 
wszystkim  swym niewyczerpa
nym zapałem ciągną ogromną 
maszynę .jaką jest Studencki 
Dom Kultury na uczelni liczącej 
prawie 7000 studentów.

i to podkreślamy szczególnie moc
no — samych studentów.

Ta gra jest warta świeczki, 
idzie bowiem o wielką rzecz —  
o ukulturalnienie naszych stu
dentów, szczególnie pod tym 
względem dotąd powaiisie za
niedbanych.

ZB IG N IEW  Km >l»GDA
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O  ćwiczeniach konstrukcyjnych
Mgr inż. Ludwik MuellerĆwiczenia konstrukcyjne z części 

maszyn sprawiają studentom słu
chającym tego przedmiotu bardzo 
wiele trudności. Po wysłuchaniu 
trzech semestrów trzeba wreszcie 
spróbować sił i rozpocząć projekto
wanie. Po raz pierwszy student 
musi zastosować równocześnie wia
domości z mechaniki, wytrzymało
ści materiałów i wykładanych w 
kursie części maszyn zasad kon
strukcji. W projektowaniu liczne 
wielkości należy przyjmować z góry 
„na czucie“ , a dopiero później 
sprawdzać je obliczeniowo. Wobec 
pozornie wielkiej ilości niezależ- 

v  nych parametrów student staje bez
radny, traci czas na poszukiwania 
odpowiednich wzorów, czy rozwią
zań konstrukcyjnych.

Drugą sprawą jest właściwe zor
ganizowanie samy"h ćwiczteń. Stu
denci podzielili się na zc.ispoly po 
pięć osób. Każda grupa opnracowuje 
inny temat konstrukcyjnny, przy 
czym każdy student w gruppie otrzy
muje inne dane liczbowe. Studenci 
należący do jednej grupy ■ zajmują 
na ćwiczeniach miejsca obook siebie 
i pracują kolektywnie. Ułłatwia to 
pracę prowadzącemu ćwriczenia i 
pozwala mu poświęcić więktszą ilość 
czasu na udzielanie wskaziówek.

Ćwiczenia rozpoczynają się od 
wstępnych obliczeń. Proowadzący 
przypomina studentom tok : obliczeń 
i 'udziela ogólnych wskazóuwek. Na
stępnie konsultuje poszzczególne 
grupy i zatwierdza przyjętee wielko
ści. Ciekawsze zagadnieniaa i błędy 
popełniane przez większośćć studen
tów wyjaśnia na tablicy. W tym 
czasie studenci obowiązani i są przer. 
wać zajęcia i wysłuchać wjyjaśnień. 
Obliczenia student przeprowadza 
na podstawie swoich notattek z wy
kładu. Uczy się przy tym posługi

wać iotatkami nie tylko dla celów 
egzaminacyjnych, ale bieżąco przy 
projektowaniu. Ułatwia to naukę 
przedmiotu do egzaminu i daje czas 
na przemyślenie poszczególnych za
gadnień. Pomaga to również pracy 
asystenta ograniczając często Inter
wencję do wskazania studentowi 
odpowiedniego przykładu z notatek 
z dodaniem kilku uwag.

Zarówno do obliczeń jak i do ry
sunków potrzebne są pomoce nau
kowe w postaci norm, katalogów, 
przykładów prawidłowych rozwią
zań konstrukcyjnych. Niestety dy
sponujemy zbyt małą ich ilością. 
Zresztą posiadane egzemplarze są 
prywatną własnością prowadzących 
ćwiczenia. Dostęp do nich jest przez 
to utrudniony i dlatego zamierzamy 
umieszczać je w gablotkach wywie
szonych w sali ćwiczeń. Z pomocy

tych studenci, będą mogli korzystać 
również poza godzinami ćwiczeń.

Po rozważaniach wstępnych stu
dent wybiera najlepsze, jego zda
niem, rozwiązanie konstrukcyjne, 
motywuje w dyskusji z asystentem 
swoje stanowisko i uzyskuje za
twierdzenie.

Popr- a rysunkćw odbywać się 
wihnna również zbiorowo. Grupa 
omawia własne rozwiązania wspól
nie z asystentem. Odpada wtedy 
strata czasu na ciągłe powtarzanie 
poszczególnym studentom tych sa
mych uwag. Aby nie marnować 
czasu oczekiwania na korektę, stu
denci opracowują na sali szczegó
ły, korzystają z norm, wykańczają 
obliczenia. Większości studentów 
odpowiada ten nowy styl pracy, 
dlatego pomagają nam w realizacji 
naszych planów Dla umożliwienia

jed n ak  p e łn ego  w yk on an ia  naszego  
planu p o trzeb n e je s t  p rzezn a czen ie  
jed n e j sa li na s ta łe  dla ćw ic zeń  
k on stru k cy jn ych  z części m aszyn , 
o ra z  u ło żen ie  program u  za ję ć  g ru p y  
w  ten sposób, aby m o ż liw ie  n a j*  
w ięk szą  ilość godzin  stu denci p rze*  
b yw a li w ła śn ie  w  te j sa li. Sala ta  
m usi być w yp osażon a  w s to ły  na* 
d a ją ce  s ię  do ry su n k ów  i od p o w ied  
n ią, ilo ść  oszk lon ych  gab lo tek  d la  
p om ieszczen ia  p om ocy  n a u k ow ych  
N ie za le żn ie  od  tego  trzeba dać do 
d y s p o zy c ji w yk ła d o w cy  i asyst en * 
tó w  w ys ta rcza ją cą  ilość p o m o cy  
nau k ow ych .

Z o rga n izo w a n e  w  ten sposób  ć w i*  
czen ia  dadzą s tu den tom  m ożność 
os iągn ięc ia  n a jlep szych  w yn ik ó w , 
o ra z  s a ty s fa k c ję  z  s a m od z ie ln ego  
w yk on a n ia  p racy  p ro je k to w e j na 
dob rym  p o ziom ie  p rzy  pe łn ym  w y *  
e lim in o w a n iu  za ję ć  n iep rod u k tyw * 
nyc t.

Redakcja
„ T r y b u n y  P o l i t e c h n i k i “

zapytuje d laczeg o ?
Dziekanat W ydzia łu  In żyn ierii Bu* 

do w lan e j n ie za ją ł stanowiska W 
spraw ie artykułu  „B u fe t“  czy „M a k - 
sym ek“ .

Z. O. A . n ie odpow iedzia ł na k ry 
tyk ę zaw artą  w  „N asze j syrenie** 
N r 3 (8).

Adm in istracja  Po litechn ik i n ie od**
pow iedziała  na k ry tyk ę  zaw artą W 
artykułach:

„A Z S “  znaczy „A dm in istrac ja  za 
leca sport“  N r 1 (6).

„W ęd rów k i w  poszukiwaniu sali** 
N r 2 (7). i

Adm in istracja  gmachu W ydzia łu  
G órn iczego n ie odpow iedzia ła  na k ry 
tyk ę  zaw artą w  „N asze j syrenie** 
N r  2 (7).

K ie row n ictw o  stołówek nie odpo
w iedzia ło  na k ry tyk ę  zawartą w  ar
tyku le „K to  w in ien?“  N r  2 (7).

ZS Z M P  I roku W ydz. Inż. Bud.( 
ZS  Z M P  I roku W ydz. Mechanicznego, 
ZS Z M P  I I I  roku W ydz. Inż. Bud., 
ZS Z M P  I I I  roku W ydz. Chem icznego 
i ZU  Z M P  nie odpow iedzia ł na 
k ry tyk ę  zawartą w  artyku le „W a lka
0 św iatopogląd m ateria listyczny za
daniem  Z M P “  N r  2 (7)

ZS Z M P  W ydz. Inż. Bud. i ZS Z M P  
W ydz. Bud. Przem . nie odpow iedzia
ły na k ry tyk ę  zawartą w  notatce 
„Szpecąca dekoracja “  N r 1 (6).

Zarząd Ko ła  A ZS  nie zajął stanowi
ska w spraw ie rubryk i „Zgrzyty** 
N r 3 (8).

K U  ZS P  nie odpow iedzia ł na k ry ty , 
kę zawartą w  artykułach:

,2 le s;ę d z ie je  w Studenckim  I>o- 
mu K u ltu ry " N r  1 (6),

„K ie d y  A ZS  otrzym a świetlicę** 
N r 2 (7),

„Nasza syren a" N r  3 (8).
Rady M ieszkańców  D. S. p rzy  ul« 

M. S trzody 18, Rynek 18, G ottw a lda  
12, B arlick iego  1, B arlick iego 9, n ie  
odpow iedzia ły na k ry tyk ę  zawartą w  
a rtyku le „W spółzaw odn ictw o m iędzy 
D S. B raw o trzy M arys ie " N r 2 (7). 
Redakcja  .B łyskaw icy“  I I  roku W ydz. 
E lek tryczn ego  nie odpow iedzia ła  na 
k ry tyk ę  zawartą w  „N asze j syrenie*4 
N r  2 (7).

Jeżeli w yże j w ym ien ione instytucje
1 organ izacje  nie nadeślą w yjaśn ień  
w ciągu 7 dni od daty ukazania się 
n in ie jszego numeru, to Redakcja bę
dzie  zmuszona in terw en iow ać u 
w ładz wyższych. ,

Aby uniknąć tych trudności, ćwi
czenia na Wydziale Górniczym pro
wadzimy w bieżącym roku nieco 
inaczej niż dotychczas. Nie udało 
się niestety z przyczyn technicz
nych odrazu całkowicie przejść na 
nowy system. Mimo to wyniki są 
już zadowalające, widać poprawę 
w poziomie wykonywanych prac 
przy równoczesnym obniżeniu ich 
czasochłonności. Niniejszy artykuł 
omawia plan organizacji ćwiczeń 
n~ najbliższą przj-szłość.

Przede wszystkim trzeba dostoso
wać organizację wykladiu do po
trzeb ćwiczących studentów. Zgod
nie z programem studiów ććwiczenia 
konstrukcyjne biegną róSwnolegle 
z wykładami, z czego wypnika ko
nieczność prowadzenia wyykładu w 
kolejności uwarunkowanejj temata
mi pierwszych arkuszy. Dopiero po 
omówieniu dwóch pierwszych ry
sunków można uzupełnić pozostałe 
działy. Ze względu na brak pomocy 
naukowych wśród studentów wy
kład podaje oprócz teorii nie tylko 
przykłady obliczeniowe ilustrujące 
sposoby je j zastosowania, lecz rów
nież tok poszczególnych obliczeń, 
pomocnicze tabele ifcp.

List otwarty
G L IW IC E , dnia 28. września 1955 r.

Zarząd Główny 

Związku Zawodowego Nauczycielstwa Polskiego

Wydział Szkół Wyższych

W A R S Z A W A
ul. Spasowskiego 6/8

N a  każdym zebraniu Z O Z  Z Z N P  przy Politechnice Ślą
skiej w Gliwicach, nowowybrany zarząd obiecuje w n a jk rót
szym czasie urządzenie stołówki dla pracowników. Stan ten 
trw a m niej więcej od pięciu lat. Jednak do chwili obecnej 
Politechnika Śląska nie posiada stołówki dla pracowników.

Wszelkie interw encje w te j sprawie są zawsze usprawie
dliwiane brakiem odpowiedniego lokalu, choć absolutnie me 
odpowiada to prawdzie, bo możnaby urządzić stołówkę pra
cowniczą na przykład w budynku Po litechn ik i Śląskiej gmach 
wydziału mechanicznego przy ul. Konarskiego 22< gdzie przed 
pięciu laty była stołówka dla pracowników Politechniki, zaś 
do dnia dzisiejszego lokal ten stoi pusty. Następnie możnaby 
również urządzić stołówkę w gmachu Po litechn ik i Śląskiej 
przy ul. M . S trzody 21 (daumy gmach wydziału inżynieryjno- 
budowlanego), gdzie pięć lat temu była stołówka studencka. 
Oprócz tego warto zaznaczyć, że przy ul. Gottwalda przed 
pięciu laty była stołówka stypendystów M inisterstw a H u tn i
ctwa.

Z  tego pobieżnego przeglądu lokali znajdujących się 
w samej dzielnicy akademickiej wynika, że trudności lokalowe 
nie są niepokonalne.

Brakuje tu  tylko troski władz uczelni i związkowych 
o sprawy bytowe pracowników Politechnik i.

Wszelkie interw encje w środowisku gliw ickim  są dotych
czas bezskuteczne, dlatego prosim y uprzejm ie o pomoc w tej 
sprawie.

Ze  związkowym pozdrowieniem: 

(Następuje kilkadziesiąt podpisów pracowników Politechniki).

Od redakcji. Powyżej zamieszczamy tekst listu wysianego 
do Zarządu Głównego ZZNp w Warszawie przez grupę pracow
ników Politechniki, w którym d o m a g a j ą  s i ę  od władz 
Uczelni zrealizowania słusznego zadania uruchomienia stołówki 
dla pracowników.

Redakcja „Trybuny Politechniki“  solidaryzując się z żąda
niami pracowników zapytuje zainteresowane instancje, a głów
ni e Rektorat i ZOZ ZZNP przy Politechnice, co zrobiono w tej 
sprawie. Zapewniamy, że odpowiedź n a t y c h m i a s t  zamie
ścimy na lamach naszego pisma.

R e d a k c j a
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Nie wszystko złoto co się świeci

Dom studencki drugim domem
f o t f z f n r f i i f ł f  stu cB en t& w w

Politechnika Śląska stale się my te stówa 7 października)
rozbudowuje. Wzrasta także z 
roku na rok liczba studentów, 
dla któryeh konieczne jest zbu
dowanie odpowiedniej ilości do
mów studenckich jak najnowo
cześniej i najlepiej wyposażo
nych, domów mogących stwo
rzyć ich mieszkańcom najlepsze 
warunki do nauki i wypoczyn
ku. Nie jest to oczywiście pro
stą sprawą, tymbardziej że w 
dotychczasowej praktyce zagad
nienie życia w Domach Stu
denckich pozostawia jeszcze wie
le do życzenia.

KILKA PODSTAWOWYCH  
STWIERDZEŃ

•  Dom Studencki jest drugim 
domem rodzinnym każdego miesz-

tymczasem 400 studentek potrzebu
je conajmniej — dlaczego piszemy 
„conajmniej“  dowiecie się później 
— dwa razy dziennie napić się go
rącej herbaty czy kawy, nie mó
wiąc już o tym, że niektóre miesz
kanki nie jadają śniadań i kolacji 
w stołówkach i chciałyby ugotować 
sobie gorące posiłki. Instalacja ga
zowa jest, ostatnio nawet przywie
ziono potężny gazomierz — a stu
dentki czekają w dalszym ciągu na 
gaz szczękając zębami. Nic dziw
nego — budynek nie zdążył jeszcze 
dobrze przeschnąć, a na centralne 
ogrzewanie nie można chwilowo 
jeszcze liczyć, bo inwestorzy dopie
ro niedawno przypomnieli sobie o 
tym, że w  pionie pokoi nad świetli
cą zapomniano o  kaloryferach! 
Efekt — rozbija się świeżo malo-

P ię k n y  je s t  n o w y  D om  S tu d e n c k i  p rzy  ui. Łużyckiej ,  
p ra w d a ?  N ies te ty  w n ę trz e  je g o  k ry je  liczne n iespodziank i.

kańca, a jeśli nie jest, to w miarę | 
możliwości być nim powinien.

•  Domy Studenckie powinny być 
wyposażone nie tylko w niezbędny 
sprzęt w pokojach mieszkalnych, 
lecz także w odpowiednie pomiesz
czenia służące do wypoczynku po 
nauce.

•  Organem kierującym życiem 
w DS jest Rada Mieszkańców wy
bierana przez mieszkańców na za
sadach wolnego głosowania.

•  Organem administracyjnym DS 
jest nie tylko wyznaczony przez 
ZOA administrator — lecz także 
sami mieszkańcy DS-u poprzez Ra-

- dę Mieszkańców.
•  Studenci mieszkający w DS-ach 

nie powinni zostać pozbawieni Opie
ki ze strony organizacji młodzie
żowych i partyjnej, a szczególnie 
ze strony dziekanatów i grona pro- 
ferskiego.

9  DS jest mieniem społecznym 
i jako takie podlega ochronie ze 
strony wszystkich.

BRAKOROBSTWO CZY „OBIEK
TYWNE" PRZYCZYNY?

Niewątpliwie większość naszych 
czytelników zna chociażby z widze
nia nowy piękny DS przy ul. Łu
życkiej. Bydynek jest niewątpliwie 
najnowocześniejszym DS-em w Gli
wicach. Cóż z tego, kiedy kryje w 
swym wnętrzu niespodzianki o któ
rych nam się nawet nie. śniło. Zacz
nijmy od tej, którą nasi czytelnicy 
już znają — od sprawy gazu. Gazu 
jak nie było tak nie ma — (pisze-

I wane ściany, zakłada się rury, a 
I studentki czekają i szczękają zęba
mi jak wyżej. Nie byłoby jeszcze 
tak źle, gdyby od czasu do czasu z 
kurków w umywalniach ciekia wo
da. Cóż kiedy i tej często brakuje, 
nie mówiąc już o prądzie elektrycz
nym którego brakuje systematycz
nie wieczorami, ani o stale nie
czynnych ubikacjach. 400 studentek 
mieszkających w DS przy ul. Ły- 
życkiej czeka nie na wyjaśnienia 
ze strony ZOA lecz na usunięcie 
tych braków. 400 studentek zapy
tuje czy to brakoróbstwo czy obiek
tywne przyczyny...

NIE WSZĘDZIE JEST TAK ZLE...

Oczywiście — nie wszędzie jest 
tak źle jak na ul. Łużyckiej. Mamy 
przecież dobre DS-y takie jak Rv„ 
nek 18, Wrocławska, czy Świerczew
skiego, w  których mieszkańcy czu
ją się zupełnie dobrze. Nawet stary 
budynek przy ul. Zwycięstwa-Bar- 
lickiego zamieszkały przez energe
tyków daje minimum warunków do 
względnie wygodnego życia studen
tów. Cóż kiedy dziekanat chciał u- 
trudnić studentom życie, umieszcza
jąc studentów IV roku mających 
przed sobą poważne projekty przej
ściowe w pokojach 6-osobowych, 
podczas gdy studenci lat młodszych 
otrzymali pokoje mniejsze. Poza 
tym w DS-ie dotąd nie ma głośni
ków, które ZOA obiecało zakupić 
już (!) w ubiegłym roku. A w każ

dym pokoju znajdują się gniazdka gośćmi studentów w DS-ach, po- 
głośnikowe podłączone do sieci miej znaH ¡ch radości , smutki asi i 
skiego radiowęzła, za które się pła-

cia i braki. Można by tutaj przyto
czyć przykład zeszłoroczny. Prof.

ci...

CHCEMY OPIEKI...

Niewątpliwie są to sprawy waż
ne. Ważniejszym jednak wydaje się 
nam zagadnienie, które nabiera z 
dnia na dzień większej wagi. Idzie 
mianowicie o  opiekę nad mieszkań
cami DS-ów, nie przypadkową — 
lecz systematyczną prowadzoną 
przez dziekanaty i kadrę naukową. 
Wiemy dobrze o  tym, że DS Łu
życka ma dwie opiekunki wyzna
czone przez Rektorat, które często 
przychodzą do akademika, wiemy 
o tym, że interesuje się tym Do
mem prorektor Szerszeń, wiemy

Staub z całym zespołem asystentów 
udzielał konsultacji w jednym z 
DS-ów, prodziekan prof. Lubelski 
i inni pracownicy nauki często by
wali u energetyków służąc im radą 
i pomocą. Tak być powinno wszę
dzie.

RADY MIESZKAŃCÓW  
NA PIERWSZY FRONT!

Stoimy u progu wyborów Rad 
Mieszkańców. Trzeba by w nich 
znaleźli się najlepsi mieszkańcy 
DS-ów, najlepszy aktyw młodzie
żowy. Ludzie, którzy umieliby po
kierować życiem całego DS-u dla

O to  tr&gfiicni sw .ć .h c y  w u  i) m ż y c k a .  B udow niczow ie  
zapom nie l i  o z a in s ta lo w a n iu  w n iek tó rych  pokojach  ka lo ry - '  
ferów. Nic więc d z iw nego ,  że t rzeba  p rzeb i jać  je szcze  nie, 
w y sc h n ię te  śc ia n y  d la  p rz e p ro w a d z e n ia  ru ro c iąg ó w  c e n t r a l 
n eg o  o g rz e w a n ia ,  ,, ' ; • . •

wreszcie o typa, że niektóre dzie
kanaty często delegują pracowni
ków naukowych swoich Katedr do 
DS-ów. Nie jest to jeszcze wszy
stko. Idzie nam o to, by wszyscy 
naukowcy i asystenci byli częstymi

dobra wszystkich jego mieszkań
ców. Powinni się w nich znaleźć 
działacze ZMP-owscy i aktyw par
tyjny, którzy swą działalnością spra
wią, że życie w DS-ach stanie się 
jeszcze lepsze niż dotychczas.
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Z  Jasiem I, II, III w SDW »Olim pia«

Byl iśmy nad Balatonem

Bialoczerwony wóz mknie w ośle- 
piaiących promieniach wschodzące
go słońca Ciszę górskiego poran
ka przerywa zg rzyt hamulców 
Końcowy — wysiadać/ — leszcze 
paręset metrów asfaltową szosą wi
jącą się wśród malowniczei okolicy

Głośny śmiech Mietka zlewa się 
z gtosejn gongu Pożar??... Nie., 
pierwsze śniadanie na wczasach.

Po smacznym posiłku w pięknej 
świetlicy jesteśmy, w komplecie. 
Ustalamy plan wycieczek, wieczor
ków, rozgrywek szachowych, siat-

tańczy z Jurkiem (U M -C  Tpruń). 
Janek z Wandą. Marysia z Kaziem 
W kąciku zabawiają dowcipami li
czną grupę dziewcząt i chłopców, 
trzej muszkieterowie humoru — 
Jaś I. U  i I I I  Jaś I, II. III???  Tak 
— Są to wspaniali towarzysze ora 
cy i zabawy, studenci Politechn ki 
S l M iecio Warsz, Staszek Skibiń
ski i Julek Kaleta Nazajutrz barw
ny korowód wijąc się wśród zało
mów skalnych i drzew piął się ku 
prastaremu zamkowi Chojnik, me 
czując zmęczenia z pieśn-ą na 
ustach Stary las i zamek rozbrzmią 
Itj gromkim -śmiechem i młodzień
czą radością

Wieczorem po całodziennym wy
siłku spotykamy się znowu na wie
czorku W tej imprezie bierze udział 
cala grupa. Wszyscy są artystami

Jedni tańczą dr’idzy śpiewają, *  
Basia z Wl.adzi.em są sprawiedliwy
mi sedziam konkursu tańca 

Coraz bardzie/ zmniejsza sie licz
ba oar Wreszcie zosraie Janek l 
Jaś I I I  z Helenką I  naraz — „tańco 
wały dwa Michaly jeden duży dru
gi maty", le-z niestety ,./uk 'en ma
ły zaczął krążyć, to ten duży nie 
mńgl zdążyć" i Jaś I I I  zostaje zwy
cięzcą.

Mi/ają dwa tygodnie rozbrzmie- 
waiące radością życia, /ak echo Żal 
się roztawać

Znów niknie bialoczerwonu wóz 
wzdłuż srebrzystego „Cu hegc Po
toku", nawijatąi kola obok ba te j 
wstęgi szosy -wspomnienia z SDW  
„Olimpia" Pięknych, niezapomnia
nych dni

Stanisław ZAD ZIO RKA ,

w domu wyjechaliśmy na wy-' 
eieczkę zorganizowaną przez M i
nisterstwo Przemysłu Ciężkiego. 
Zw  edziliśmy kilka większych 
miast węgierskich, jednocześnie 
oglądaliśmy fabryki i szyby naf
towe. Na końcu wycieczki byliś
my w mieście Veszprem Jest tam 
duzy Instytut N aftow y ] W ęglo
wy oraz Politechnika Istnieje 
tam tylko W vdz'al Chemiczny. 
Oczywiście skorzystaliśmy z oka
zji i porozmawialiśmy z kilkoma 
kolegami, którzy tam odbywali 
praktyki“ .

— A jak reszta kolegów?
„M o i trzej koledzy, Którzy są

synarm chłopów . podczas sw ojego 
pobytu w domu pomajjali rodzi
com przy żniwach“

— No i oczywiście popijali wę
gierskie wino?

„B ez tego się nie obyło, a l* 
oprocz tego zajadaliśmy s ę inelo-

Przy budowie Centralnego Stadionu ZS Górnik w G liw icach zde
klarowali swa pomoc studenci i pracownicy Po litechn ik i Śląskiej. 

Każdy student i większość pracowników przepracują w bieżą-

Jest godzina 8 rano. Przed 
gmachem wydz. chemicznego spo
tykamy grupę studentów rozma
wiających z ożywieniem. Wśród 
nich poznajemy starego znajo
mego, studenta węgierskiego kol. 
Laszlo Moinara. Korzystamy z 
okazji i pytamy go o przeżycia 
wakacyjne.

„Z  Polski wyjechaliśmy... z de
szczem. Natom iast ńa Węgrzech 
przyw itało nas piękne słońce, 
które towarzyszyło nam przez ca
ły okres wakacji. W  domu oczy
w iście moc uścisków, pytań, a 
potem z miejsca spać.

W  gronie rodzinnym spędzi
łem kilka dni, a potem pojecha
łem na wczasy nad jezioro Bala
ton, jest to nasze największe i 
najpiękniejsze jezioro. Nazywają 
go zresztą u nąs „węgierskim  
m orzem “ . Jest ono miejscem w y 
poczynku dla wczasowiczów z ca

Na zdjęciu od prawej: Molnar l.aszló, Tólh Imre. Stpos Albert, 
Węgrzy, studijący na naszej Polu  echntcę ( I I  r mgr Wydz Chemicz
ny ) na wycieczce w czasie tegorocznych wakacji w Yeśżprem (W ę
gry ).

nami, w inogronam i i papryką, 
której w Polsce było nam szcze
gólnie brak Zresztą przyjeżdża
jąc do Polski przywieźliśm y" ze 
sobą kilka kila papryki w strącz
kach“ .

„Nie będę W’as kolego dłużej 
męczył Dziękujemy w imieniu 
czytelników „Trybuny Politech
niki". sądzimy, że napiszecie nam 
innym razem więecj o życiu mło
dzieży węgierskiej“.

R. K.

Autor wspomnienia Stanisław Zadziorka
kówki, ping-ponga. Wieczorem poz
najemy się bliżej.

Ela (S l  Częstochowa) zawzięcie 
gra w warcaby z Romkiem (A M  
Białystok) Basia (P O L . Kraków)

Karkonoszy, szybkie załatwienie 
formalności i oto współmieszkańcy 
pokoju kol kol Tadzio (A M Ro- 
kitnica). Staszek (P W S P  Warsza
wa), Mietek (W SW F Kraków).

Budujemy Stadion

rym  semestrze 4 godziny przy robotach ziemnych, przyczyniając się 
do szybszego ukończenia budowy i oszczędzając poważne kwoty.

Na zdjęciach: grupy studentów z Wydz. Bud.-przemysłowego przy 
pracy.

łych Węgier. Znajdują się tu licz
ne domy wypoczynkowe dla ro
botników i chłopów. Będąc tam 
na wczasach dużo rozmawialiśmy 
z nimi o ich pracy w  fabryce czy 
też na roli, a oni znowuż w ypy
tywali nas o życie młodzieży i 
robotników w  Polsce Ludowej.

Czas nam szybko upłynął na 
kąpaniu się i opalaniu, tak że 
przyjechaliśmy do domu opaleni 
na czarno.

Po kilkudniowym  pobycie
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J t m z f o i o r e p o r t  o *

Wybieramy zarząd 
sem estralny ZM P

Jesteśmy w jednej z sal Wydziału Mechanicznego. Grupa osób za 
stołem prezydialnym, sala jest prawie pełna. I rok Wydziału Mechanicz- 
no-Energetycznego wybiera swoje władze ZMP-owskie. W tej chwili za
kończyła się dyskusja i uczestnicy zebrania podają wnioski odnośnie 
kandydatów do władz organizacyjnych

i W ykopki, w yk o p k i...

Kol. Dyka ma pełne ręct roboty przy wypisywaniu na tablicy zgła. 
szanych kandydatów Prezydium zebrania w którym zasiedli od lewe
kol. kol. Dyka. Luczkiew.cz, Naysarek, Bień. Perzówna (Zarz. Wojewódz- \ się Karol, nie z tego 
ki ZM P), Musialik i Hadera z uwagą przysłuchują się motywacjom pil '
dającym ze sali. na której w tn.ędzyczasie...

... odbywają się błyskawiczne narady pomiędzy kotegam., zastana
wiającymi się nad podaniem dalszych kandydatur. Chw.lę później lista 
kandydatów zostaje zamknięta i rozpoczyna się wygłaszanie życiory
sów. Trzeba słuchać uważnie, nie znamy się przecież jeszcze tak dalece, 
myślą wszyscu. Wreszcie....

O wszystkim studenci dowiedzie
li się  z afisza,, zwykłego afisza wi
szącego w najruchliwszym punkcie 
Dzielnicy Akademickiej w Gliwi
cach.

„Towarzysze Studenci!

Wzorem młodych patriotów z za
kładów pracy., którzy stanęli na apel 
ZG ZMP do zaciągu pionierskiego 
zgłaszajcie się ochotniczo do stu
denckich brygad wykopkowych!... 
Idźcie za naszym przykładem!

Karol Redmerski, Andrzej Tymie
niecki, Stanisław Hanusiewicz, Ka
zimierz Bonar“ .

Trudno dzisiaj powiedzieć, kto z 
nich pierwszy rzucił wezwanie. 
Wiadomo tylko tyle, że poważną 
rolę odegrała tutaj stołówka przy 
ul. Zwycięstwa. Pewnego dnia spot
kali się w niej nasi bohaterowie na 
obiedzie.

— Właściwie niby dlaczego my 
^studenci nie możemy stanąć do za

ciągu pionerskiego, odezwał się po 
chwili pracowitego pochłaniania 
zupy Kazik wymawiając jak się 
później okazało myśli całej czwór
ki.

— Gdyby się tak dało... zamyślił 
mamy wy

kłady, nie można się urywać! Za
ciąg pionierski u studentów to nau
ka, nauka i jeszcze raz nauka!...

Rozmowa potoczyła się dalej. Mó
wiono o tym, że studenci jakoś nie 
mają ,.szczęścia“ do wszelkiego ro
dzaju zaciągów, o tym że możnaby 
zostać pionierem, gdyby się przer
wało studia, o tym że...

Słowem — rozmowa przybrałaby 
całkiem inne tory, gdyby nie to, że 
w pewnej chwili podszedł do nich 
jeden z instruktorów ZU ZMP, 
Zebek Mendrecki.

— Dowiedzieliśmy się dzisiaj, że 
mamy zmobilizować 200 studentów 
na wykopki ziemniaków w kosza
lińskim...

Teraz nie było już o czym mó
wić, a właściwie uczelnia zaczęła 
mówić o nich. O Karolu — przo
downiku nauki z Wydziału Górni
czego, Andrzeju — młodym asy
stencie z Katedry Części Maszyn,

Kaziku — aktywiście ZMP-owskim 
z Wydziału Mechaniczno-Energe- 
tycznego i Staszku — niczym dotąd 
nie wyróżniającym się studencie 
tego Wydziału.

Przez kilka dni semestry huczały. 
Przez kilka dni nie zamykały się 
drzwi w Zarządach Wydziałowych 
ZMP. Przez kilka dni telefon w ZU 
byi formalnie oblężony. Studenci 
masowo zgłaszali swój udział w wy
kopkach, a przecież tylko 200 z nich 
mogło pojechać. Najwięcej kłopotu 
było z koleżankami. ktorvm jakoś 
nie można było wytłumaczyć, że 
praca przy wykopkach przekracza 
ich sity, że pojadą tylko koledzy. 
Ale od czego jest upór niewieści...

— Jeżeli me możemy pojechać, 
powiedziały Ela Gognlok i Lusia 
I.edwoń z specjalizacji „Obróbka 
cieplna1’ IV roku Wydziału Mecha
nicznego. poprowadzimy Wam no
tatki przez kalkę. Jeżeli jedzie cała 
specjalizacja, to straćcie jak — naj
mniej!

Maio tego, prof. Fryderyk Staub 
I jego asystnci zobowiązali się po 
przyjeżdzie uczestników brygad 
przeprowadzić wykłady i ćwiczenia 
specjalizacyjne w wolnym czasie, 
które wobec wyjazdu całej specja
lizacji przepadłyby.

Marian Żabiński zobowiązał się 
zastąpić Andrzeja Tymienieckiego 
podczas jego pobytu na brygadzie 
w normalnych zajęciach Katedry 
Części Maszyn.

Po dwóch dniach zgłosiło się już 
270 osób.

Niełatwa była praca Zarządów 
Wydziałowych ZMP, które spośród 
270 dobrych musiały wybrać 200 
najlepszych, takich którzy nie spla
mią honoru Politechniki. Niełatwe 
zadanie stanęło przed Prezydium 
ZU ZMP, które dyskutowało nad 
każdym z osobna zanim zatwier
dziło jego kandydaturę na wyjazd.

O wiele trudniej jednak było 
przekonać takich aktywistów ZMP- 
owskich jak Spyrę, Wolnego czy 
Kajdasa, że nie mogą pojechać, bo 
przed nimi stoi kampania sprawo
zdawczo-wyborcza i praca organi
zacyjna przed II Zjazdem ZMP!

Nadszedł wreszcie dzień wyjazdu.
Ulicami Gliwic pogrążonych w 

ciemnej jesiennej nocy przeciągnął 
rozśpiewany pochód, który wreszcie 
zniknął w bramie dworca. Długo 
jeszcze było słychać potężny glos 
młodości, która sile i radości ży
cia dawała upust w piosence.

Ci zaś, którzy odprowadzili wy-* 
jeżdżających aż na peron, widzieli 
w oczach niejednego z pozostają
cych wilgotną mgiełkę...

Ga.I . . .  kulminacyjny moment zebrania: wybory. Kol. kol. Skrzypiec 
I łęzżowska z  uwaga wypełniają kartkę do głosowania. Za chw.lę oddad-a 

j  \ ją do urny. poczym Komisja Skrutacyjna -zasiądzie do obliczania

I już znamy wynik wyborów. Oto pierwsze zebrame nowowybrane- i  
go Zarządu Semestralnego. Ma zdjęciu od lewej: koi, kol. Grabowska, u 
Hadera, Bedryłto (przewodniczący ZS ) ł.uczkiewicz i Bazgler. N:e bę. | 
iziemy Tam koledzy przeszkadzali w obradach — życzymy powodzenia ,| 
r  Taszej nowej pracy ZMP-owskiej!
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W e s o ł a

Po  dniu pracy  —  sen rzecz
cenna—

Głowa jakoś dziwnie senna...
* * *

Lecz sen uciekł —  trudna rada, 
Chyba liczyć mi wypadał 

*  *  •
Więc niestety

•  *  *

N ie  pom ogło!

1 ju ż  zakończył się ambaras —  
wziął „ Trybunę“  —  usnął zarazi 

Dlaczego?
( Odpowiedzi poszukaj wew

nątrz n um eru ).

S w y b u n a

Propozycje i rozmyślania
Jak nam donoszą z kól dobrze poinformowanych, na wniosek 

dyrekcji Zakt Zbiorowego Żywienia w  Gliwicach, w trosce o godnie" 
sienie rozwoju kulturalnego naszych studentów, kierownictwo naszej 
stołówki przy ul. Konarskiego 22 oosłało pismo do Zarządu Ochrany 
i Konserwacji Zabytków Min. Kultury i Sztuki z prośbą o zaopieko
wanie się 4 zabytkowymi nożami, które nielicznym szczęśliwcom 
udaje się zdobyć na śniadaniach. Wtajemniczeni twierdzą, że noże 
te umieszczone w artystycznie wykonanych gablotach i otoczone 
opieką wyżej wym. zarządu oraz Komisji Ochrony Zazytków ZG. 
PTTK zostaną udostępnione szerokiej rzeszy turystów żądnych sen
sacji archeologicznych

W razie gdyby ta troska posunęła się za daleko należy się spodzie" 
wat. że cala stołówka wraz ze stoiownikami zostanie zamieniona rttł 
Rezerwat Okresu Dzikości Formacji Wspólnoty Pierwotnej

Z radością notujemy nowe formy pracy kulturalnej na naszej 
uczelni. Przed gmachem Wydz Inź.-Bud umieszczono megajon, co 

niezwykle urozmaica wykłady t ćwiczenia, a także orzeźwia przy pracy 
naukowej.

Gdyby tak jeszcze uzgodnić rozkład zajęć z programem radiowymi 
Na przykład:
ustny egzamin z matematyki i „Koncert solistów", i

posiedzenie Komisji Dyscypliny Studiów —
i „Dla każdego coś miłego“t 

wykłady z wytrzymałości materiałów —
t .Najpiękniejsze głosy świata"t

odprawa semestralna —
i „Słuchacze układają program"t

zebranie Kola Naukowego —
i „Cicha woda..."

Zachęcona przykładem KU ZSP „Wesoła Trybuna“ ogłasza 
KONKURS RECYTATORSKI 

Bliższych szczegółów nie podajemy, bo i tak nikt się nie zgłosi.

On: — „K ocha, lubi, szanuje... Ona: —  „Zdam  —  nie zdam 
zdam —  nie... chyba jednak zdam!

KŁOPOTY STUDENTÓW W PRZYSZŁOŚCI

Jak zw rócić uwagę profesorowi by wreszcie skończył wykład?

Podsłuchane narzekania
Przechodzeń, który zabłąka się 

w wieczornej porze, na podwórze 
przy ul. Al. Strzody 30 usłyszy 
smutną i straszną opowieść, od 
której stają włosy na głowie i 
będzie sobie zadawał uporczywe 
pytanie:

D L A C Z E G O ?
Ze smutnego pobojowiska po

łamanych i moknących mebu sły
chać ludzką mowę:

„Pan pozwoli, że się przedsta
wię. Jestem stół. Brrr ... jak zim 
no, a najgorszy to już ten 
deszcz, który wsiąka we wszyst
kie szczeliny ciała i wykrzywia 
w reumatycznym bólu moje 
smutne resztki.

Wie pan, największą urazę 
czuję do tych. którzy mnie tu 
przywieźli. Siłą prawie wydarli 
mnie od studentów, gdzie mia
łem tylko naruszoną nogę, — 
wrzucili niedbale na aulo — noga 
odpadła, przywieźli na to po
dwórze, obojętnie cisnęli na mo
ich towarzyszy i  w efekcie od
padły dalsze dwie nogi, puściły 
wszystkie klejenia. Obecnie nie 
jestem nawet w stanie panu po
wiedzieć, gdzie są moje kończy
n y "

Tu samotny blat stołowy otarł 
deszczowe łzy i pomyślał:

— A może źli ludzie z Ekspo
zytury ZOA sprzedali moje nogi 
stołowe na opał? Co to będzie 
co to będzie? (słychać głębokie 
chwytające za serce i długo nie
milknące łkanie).

Do płaczu stołu przyłączają się 
połamane ławki, krzesełka w.e- 
szaki, łóżka, szafy, kredensy, sto 
Uczki — wszystko niedbale rzu
cone, zgodnie potępiające kie
rownictwo Ekspozytury i jej pra 
cowników, za karygodną bez
myślność i brak troski o mienie 
państwowe.

Nieco dalej, zatrzymuje prze
chodnia cichy szloch kuchenki 
gazowej:

„Oni to są jeszcze w szczęśli
wym położeniu, ale na mnte każ
da kropla deszczu zostawia trwa 
ły ślad. Dziś jestem juz chora 
prawie nieuleczalnie, rdzawo o- 
wrzodztalam. I dlaczego? Brak 
mi zaledwie jednego palnika, 
węża gumowego, blachy i trochę 
jestem pogięta, łest nas tu S 
sióstr i boimy się, że (tu glos jej 
się załamał), nie dadzą nas 
do naprawy tylko na złom. 
Uuuuuuu — zapłakała.

Gdy bojąc się, abyś i ty nie za
płakał, zechcesz uciekać, będą 
za tobą krzyczały możliwie jesz
cze do użytku części łóżek, żą
dające dla wszystkich dachu, se
gregacji, opiekj i naprawy. Ale 
ty będziesz uciekał, uciekał, ucie 
kat...

Widocznie pracownicy Ekspo
zytury też nie chcą słyszeć tych 
głosów i panicznie uciekają.

STEFAN MERC1K

„Trybuna Politechniki"  jednak 
usłyszała je i zapytuje, jak dłu
go zapomniane i pozbawione o- 
pieki resztki mebli w wartości 
kilkunastu tysięcy złotych będą 
gniły i mszczyły się.

OD  REDAKCJI 
Dnia I. X. 1954 r. wozy Poli

techniki Śląskiej przewoziły po
łamane meble z podwórza przy 
ul. M. Strzody 30 do stołówek. 
Jak wynikał« z wypowiedzi ro
botników meble te miały być zu 
żytc na opal W ten sposób kil
kanaście tysięcy złotych — do
słownie — poleci z dymem. „Try 
buna Politechniki*’ domaga sie 
aby winni marnotrawstwa mie
nia państwowego zastali ukara
ni.
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M gr. Michał Lewicki
kierownik Studium W-F.

Obowiązkowe wychowanie fizyczne
H a przestrzeni niewielu stosun

kowo lat system wychowania 
fizycznego objął miliony oby

wateli.
Potrafi! zainteresować i porwać za 

sobą dzieci, młodzież i dorosłych. 
Mocną i realną podbudowę otrzy
mało wychowanie fizyczne i sport 
w szkolnictwie podstawowym i śre
dnim. Wreszcie wprowadzono obo
wiązkowe wychowanie fizyczne w 
szkolnictwie wyższym. Pod nazwą 
„Studium Wychowania Fizycznego“ 
już w styczniu 1951 roku zaczęła 
budzić się do życia nowa komórka 
uczelniana.

Jako twór nowy, niespotykany 
dotychczas na terenie naszych uczel 
ni, budziło Studium zastrzeżenia i 
niedowierzanie.
- Nie ma długiej historii w Polsce 

wychowanie fizyczne na wyższych 
uczelniach.

Ma jednak już w tej chwili wła
sną drogę i po niej uparcie kroczy; 
przewijając się przez gąszcz za
gadnień natury organizacyjnej i 
pedagogicznej.

Ma długą i żmudną jeszcze drogę, 
aby móc dorównać rozwojowi wy
chowania fizycznego na uczelniach 
radzieckich.

Z roku na rok Studium W. F. u- 
lepsza swoją pracę. Nieustannie 
trwa walka o zdobycie dla masowe
go wychowania fizycznego i sportu 
całej młodzieży studiującej. W jed
nym szeregu na terenie całej Pol
ski, walczą nauczyciele wych. fi
zycznego na froncie uświadomienia 
ó celach, o zadaniach wychowania 
fizycznego, o zdrowiu, higienie, o 
aspektach społeczno - politycznych, 
wychowania fizycznego i sportu np. 
zagadnienia SPO„ imprez masowych 
itp., wreszcie o szerokim wachlarzu 
pracy wychowawczej.

Jednym z z a d a ń .  obow. wych. 
fizycznego jest p o d t r z y m a n i e  
i p o m n a ż a n i e  z d r o w i a  
m ł o d z i e ż y  s t u d i u j ą c e j .

Do osiągnięcia tego celu zmierza 
Studium poprzez: organizowanie i 
prowadzenie ćwiczeń z wychowa
nia fizycznego, podnoszenie kwali
fikacji pedagogicznych nauczycieli, 
rozbudzanie wśród studentów za
miłowania do systematycznego u- 
prawiar.ia ćwiczeń wychowania fi
zycznego 1 sportu oraz nauczania 
młodzieży celowego stosowania 
środków'kultury fizycznej w pracy 
i  wypoczynku, organizowanie stałe
go nadzoru lekarskiego nad studen
tami 1 i II roku, w celu zabezpie
czenia prawidłowego rozwoju fi
zycznego młodzieży.

Plan pracy Studium obejmuje 
m. in.: obowiązkowe zajęcia dydak
tyczno-wychowawcze, imprezy i ak
cje masowe, przygotowanie na od
znakę SPO i mne. Chodzi o to, aby 
na czas 2 godzin tygodniowo stu

dent zetknął się z takimi warunka
mi, które go wtrącą w atmosferę 
ruchu odprężenia umysłowego, któ
re nakażą mu zapomnieć na ten 
czas o wszystkim, co go cały ty
dzień absorbowało. W takim to cza
sie umys) znajduje chwilę wypo
czynku. Obowiązkowe wychowanie 
fizyczne w szkołach walczy o zdro
wie, poprawę warunków higienicz
nych i dlatego tyle troski wkłada 
się w odpowiednie przystosowanie 
sal gimnastycznych, w celowe ko
stiumy ćwiczebne. W roku bieżą
cym studenci naszej Uczelni ćwi
czyć będą w jeszcze lepiej zaopa
trzonej sali gimnastycznej, w bie
żącym roku wszyscy studenci wy
stąpią na ćwiczeniach jednolicie u- 
brani.

Troska o zdrowie studenta spowo
dowała wybudowanie natrysków, 
szatni, ustępów przy sali własnej. 
Troska o zdrowie była czynnikiem 
wprowadzającym w życie tzw. 
„grup specjalnych“ gimnastyki 
leczniczo-wyrównawczej. Do grup 
tych skierowana będzie młodzież 
słaba fizycznie lub z wadami orga
nizmu, której stan zdrowia nie po
zwoli na realizację normalnego pro 
gramu wychowania fizycznego, a 
której odpowiednio dobrane i umie
jętnie stosowane ćwiczenia powin
ny spowodować stopniowe wzmoc
nienie i dorównanie średniemu po
ziomowi normalnej grupy ćwicze
bnej. Całokształt tego zagadnienia 
będzie odbywał się przy stałej opie
ce lekarza i przy ciągłej jego współ 
pracy z nauczycielem.

W obecnym roku szkolnym pra
cownicy Studium Wychowania F i
zycznego włączają się do wspólne
go — dla wszystkich Studiów —  wy 
siłku, w kierunku zapoczątkowania 
prac naukowo - badawczych, zaini
cjowanych przez Instytut Naukowy 
Kultury Fizycznej w Warszawie. 
Badania te przeprowadzane będą ze 
studentami I-go roku.

Praca w ramach obowiązkowego 
wychowania fizycznego jest obecnie 
tak ustawiona, że wyniki je j są pra 
wie każdorazowo uchwytne w spo
sób wyraźny. Program roczny jest 
oparty w pojęciu ogólnym na" zaga
dnieniu SPO.

W programie mieszczą się gimna
styka, lekka atletyka, gry, pływa
nie. Poszczególne działy są ułożo
ne po linii stałego podnoszenia 
sprawności studenta. W miarę moż
ności nagina się program do zainte
resowania studentów. I tak na dru
gim roku wprowadzone są tzw. gru
py specjalizacyjne, w których stu
denci będą mogli oddać się specja
lizacji w dyscyplinach przez siebie 
wybranych.

Na zakończenie każdego działu 
szkolenia studenci będą poddani 
ćwiczeniom sprawdzającym. Od

stopnia wykonania tych ćwiczeń, a 
więc od sprawności zależne będzie 
zaliczenie. A więc podstawą do za
liczenia będzie przede wszystkim: 
regularne uczęszczanie na zajęcia i 
dostateczne opanowanie materiału 
przewidzianego programem.

Studentom odbywającym ćwicze
nia w grupach specjalnych udziela 
się zaliczenia na podstawie regular
nego uczęszczania na ćwiczenia. 
Dużą wagę przywiązuje Studium do 
realizacji SPO na terenie Uczelni 
oraz do imprez masowych.

Inicjatywa w organizacji i prze
prowadzeniu tych imprez znajduje 
się w rękach organizacji ruchu 
młodzieżowych AZS i ZMP.

Należy przypuszczać, że w bieżą
cym roku akademickim studenci i 
studentki I-go roku nie tylko wyka
żą się większym jeszcze niż ich po
przednicy zrozumieniem zadań i ce
lowości obowiązkowego wychowa
nia fizycznego na Uczelni, ale rów
nież aktywnie . podejdą do zaga
dnień sportu wyczynowego, zasila
jąc szeregi sekcji AZS-u.

O  SS B BE H  T Y  W E  M

po meczach, rozgrywkach i spotkaniach
Zawodnicy sekcji lekkoatletycz

nej AZS-u uzyskali ostatnio szereg 
dobrych wyników. Kol Fabrykowsk[ 
w skoku wzwyż uzyskał 192 cm. 
kol. Holajn na 100 m osiągnął czas 
10,8 sek a na 200 ni czas 21,8 sek. 
Kol. Kubicki w jesiennym biegu 
przełajowym Polskiego Radia w ka
tegorii iumorów na dystansie 1500 
m uplasował się na I miejscu z 
czasem 4:50,8 min.

W raidzie motorowym o puchar 
ministra górnictwa pierwsze miej
sce i puchar w klasie 125 ccm zdo
był zespól AZS-u przed kop „By
tom“ i kop „Jowisz" Indywidual
nie zwyciężył kol. Zaria przed Ry
bickim i Witrukiem — wszyscy 
A ZS Gliwice. Ten ostatni jest me
chanikiem sekcji motorowej, W 
klasie 250 ccm kol. Leszczyński z 
AZS-u  zajął I I  miejsce za Kacz
markiem. W wyścigu trawiastym 
zorganizowanym przez LPZ  w G li
wicach kolejność w klasie 125 ccm 
oraz w klasie 250 ccm była iden
tyczna: I  m kol. Zaria, I I  m. kol. 
Ciążyński — obaj AZS Raid uni
wersalny. zorganizowany przez ZS 
„Budowlani" w klasie 125 ccm przy
niósł zwycięstwo kol. Rybyckiemu 
Ostatnim akordem okręgowych 
mistrzostw motocyklowych byl 
motocross w Bytomiu. W klasie 
125 ccm zwycięstwo odniósł kol. 
Zaria, pokonując ponownie kol. 
Ciążyńskiego. W klasie 250 ccm 
zwyciężył kol. Leszczyński — rów
nież AZS W wyniku lego Centralna 
Sekcja Motorowa AZS — Gliwice

zdobyła mistrzostwo drużynowe 
okręgu.

W kolarskim trzyetapowym Wyś
cigu Przyjaźni zorganizowanym 
przez WKKF Szczecin startowali 
również dwaj zawodnicy sekcji Sa
wickiej. W ostatecznej klasyfikacji 
kol Przyszlak zajął 20-tą. a kol. 
Szynkolewski 22-gą lokatę. Zwycię
żył Bugalski — CWKS Zespołowo 
I  miejsce zajął I zespól CWKS, zaś 
drużyna AZS-u uplasowała się na 
VI miejscu .

W turnieju klasyfikacyjnym teni
sa stołowego w Szczecinie starto
wał kol. Ruszkarskt. Odpadł on w 
4-tej rundzie po przegranej 3:2 z 
późniejszym zwycięzcą turnieju — 
Kasińskim (Spójnia  — Warszawa). 
Na turniej o puchar pokoju, odby
wający się w dniach 8, 9. 10, bm. 
w W-wie wyjechali zawodnicy kla
sy I: Kubaczka, Ruszkarskt, Gaw- 
las. W rozgrywkach o mistrzostwo 
L ig i Śląskiej, zespól AZS-u znaj
duje się w czołowej grupie tabeli, 
mając po 14 rozegranych spotka
niach 23 pkt. i stosunek zwycięstw 
96:44.

Drużyna tenisa stołowego AZS  
— Gliwice ma realne szanse wzię
cia udziału w rozgrywkach o zakwa 
lifikowanie się do ligi państwowej.
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